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N Pota&enie bez zmian.
Na Wschód od Zwiahla rozbicie trzech pułków sowieckich.
M n iF ? ikat sztabt: generalnego wojsk polskich j szewickie, biorąc 700 jeńców i  5 karabinów ma* 

^  7 t)ażd7.inrn itn • i szvnowvch_

I

«a i  ^ ^ zi° rn ika:
froncie położenie bez ważniejszych 

• W  akcyi wypadowej na wschód od 
a o&dsSslji nasze rozbiły trzy pułki bol-

szynowycn.
Naczelne dowództwo wojsk polskich.

generalny.
rztab

Armia czerwona przestała istnieć.
S & T S l  iTel. M.) Z wiadomości oi-rzyma 
•tąj  ̂ * frontu wynika, że armia czerwona prze 

iaśdwie istnieć, Żołnierze mordują ko

W a lk i  o  Ź r - ie rv n k ę .
Wiedeń. (PA T ) Ukraińskie Biuro Prasowe do

nosi pod datą, 5 października: Na froncie pół
nocnym armii ukraińskiej w  rejonie St&rohon- 
stantyiiuwa aż do M y c ze w a  toczą się uporczy
we w a. ki ze świeżemi dywizyaani smyieckieroa. 
Na połudme między ; imefynką a Braiją p ij ei a 
mały wojska ukraińskie front bolszewicki I 
operują obecnie na tyłam  bolszewickich w kie
runku Winnicy. W zięliśm y 300| jeńców, 40 ka
rabinów maszynowych i 8  armat. Przełamanie 
frontu nastąpiło dla bolszewików zupełnie nie
spodziewanie.

nusarzy i oficerów zupełnie tak, j<«tk w roku 
1917 po rozpadnięciu się arm ii carskiej.

Sospodsrcze tycie Rssyi nacecliuwane jest nędzą.
» Sprawozdanie delegatów włoskich.

’ (PAT). Dzienniki włoskie ogłaszają spr 
dew ! ’ ziożOQ«  związkowi robotniczemu przez 
*toSlłnf v włoskich, którzy studyowałi w Rosyi 
jętię . *• Sprawozdanie podnosi uprzejme przy.

delegaCyj przez urzędowe koła rosyjskie; 
r° R" —  • ’ • mak udziału w  tern

W

P«Zjj-^?yi8ki nie brał jcci
j u* Gospodarcze życie w- Rosyi nacecho-

^Śaie materyaln? i moralnę. Bprawo-
^ ł| S aźnacza, że próoy oddania w ręce ro- 

sommistracyi gospodarczej by-iy nie-
•fstk^8’ rękach robotników stały się

Pta^j V® orgauizacye społeczne i produkcja 
SPołec,  bez czyn Be. Sprawozdanie brzmi dalej: 

aa równość, przepisana w programie ko- 
nym, doprowadziła dc zrównania 

8#tila r mas wo*,ec jsdfssj wielkiej nędzy, 
^stujgj.. 9d rosyjski jest bliski upadku. Urzeczy- 

j ’® komunizmu nie istnieje, jest on ni- 
iak tylko fantazyę bolszewicką. Po- 

^ JPitalistyczny został zniszczony7, ale re

wo] ucya uic nie dała w jego miejsce.

W r w k  dalszej kampanii katastrofa Rosyi 
nastąpi niechybnie.

Etorsca (PAT). Radio. Dzisiaj nadeszła cło Lon 
dynu bardzo winrogodna wiadom ość o obeonem 
położeniu w Rosyi sowieckiej. Do wiadomości 
tej sfery of.icyałne aJ.gjels.kic przywiązują wiel
ką wagę. yi '.zysitkie d iKtycLczasowe wieści ? Ro
s j i  otrzymywano ze źródeł nadwodnych, obec
nie jednak potwierdza je obserwator. Wedle 
tycli wiadomości okazuje się, że głód i choroby 
zrujnują Itcsyę ostali czule w ciągu cajcllżseel 
zimy. Jeżeli wojna zostanie przei-wianą nieziwłó
cznie, rząd sowiecki zdoła się jeszcze uuzjm ać 
przez zimę, lecz jeżeli bęusie pudjęta dalsza 
kampania, katastrofa nastąpi niechybnie, Wisa- 
domości re wywoialy w ielkie wrażenie w Anglii 
i  oslahiły bardzo chęć nawiązania stosunków 
handlowych z Rosyą .sowiecką.

t liii. S a ń .
Wrszawa (PAT;. N c ł n i k  państvia powrócił 

wczoraj wieczór z głównej kwatery ho Warsza
w y f odbył dłuższą konfmencyę z ininisizem 
spraw zagranicznych, irs_ Sapiehą,

U-iR. Henrys powstaje na froncie polskim.
P aryż (PA T ). Ha.vas. „Joum al" donosii, że wn- 

bec v. yrażotnego życzenia gen. Hentrysa pozosta
nia na lroncie do ch w ili ukończenia 1 u ca / d t 
operacyj w °j jnnych, również diu tej chwili od
roczone zostało, objęcie stanowiska przesz nasifię- 
'pcę gen. Hemrysaj, gen. Nissela.

liesieoie rokowań poiskn-liolszewickicli z Rygi.
■ T* ®* ;Tel. M.) Z chwilą podpisania ro- j 

jprelimin-arnego w Rydze, rokp- 
3nx mieśc-e zostaną przerwane, a dal- miast środkowo-eurepejskich

sza rokowania mają być podobne podjęte w in- 
nem mieście. Prawdopodobnie w  jednem z

(PAT '

£ o r ę ż a  p o l s k i e g o .
Głosy prasy wiedeńskiej o rokowaniach w Rydze.

,Reichaposi“ pisze: W ynik
Wielu/0110-10weJ w  Bydzer" jest bez wąt- 
p o i ^  ®nkccsem dyplomacji, polskiej i

Nki Bówaiocześiiie jest on definky-
hiaT50 bol-̂ y Europy od nalewu rosyj-

\ł >*.k - ^£zm 11 VtAi»Tr -n-tź> dh 7nfrvV-
^ o d n

S je
Po l^ j0,Wei- Pozostanie niezapomnianą za- 

> ze upaitmyała. ludv F,uronv środko

wej przed zgubną spuścizną wojny światowej, 
to jest przed b< 1 -zewizmein.

„Tagblatt“ pisze: Pozostanie to na zawsze h i
storyczną zasługą Polski, że stawiła zaporę fali 
rewolucyi azyatyckiej. Walczyła ona nie tylko 
o swój byt, ale także za Europę | jej cywiiiza. 
cyę. Nie ulega wątpliwości, że zwycięski boLsze- 
wizm byłby podkopał podwaliny starego świa
ta. Jest obecnie w mocy Polski naofcac wschodo-

Europy środko- j wj. Europy nowy charakter.

Nareszcie ziozumieli!
Warszawa, (Tel. M.j W edie op.nii wioskiego 

socyalisty nazwiskiem Serati rząd sowiecki do
szedł do pizekon.aii.ia, że więliszość ludu pot- 
sk*cgu jest przeciwną boiszewizmowi, a więc 
nie ma co liczyć na pomoc komunistów wfr 
wnąirz Polski. Polsce trzeba n?rzucić komu
nizm siłą, albo z tego zrezygno>wc.ć.

Loauyn PAT). Iłavas. W szelkie rok®wanł® 
handlowe pomiędzy Rosyą sowiecką i  Anglią 
uległy definitywnemu zmieszeniu.

T) „Robotnik" podaje: W  przy -
y °  nastąpi spotkanie Fetlury z Sa-

*7Jsw- elQpi 0lTla*Gra rozmowy będzie sprawa 
y ^ ch - J Bkrfl.ir,,.

^ // Crnc|krat yczn y en.
aiuy i stosunków do jej ro-

S :  < 5 « <PAT) „Robotniktebxi
‘•Dbre Oilbyła '

podaje: P r 'ed  
się konfereneya Sawin-

mm, E lstonsw ens.. Sawin- 
7-e Eosya, k tóro  on peozrn

tuje, uznaje prawo Białorusi do samostanowie
nia o sobie.

Warsnawa. (PA T ) „Robotnik') podaje; Przed 
dwoma dniami odbyło się zebranie przek^tawł. 
cieli ludności żydowskiej z  kresów z p, Sawiu- 
kotrem i Bałacho;viczem. Ci ostoutni zobowiązali 
s ię  przeciwdziałać akcyi pogromowej. Przedsta
wiciele luclnoó: '] żydowskiej obiecali w zamian 
1-,piorąc akoyę. w<ł’vinkowa.

Zwolniesle noiów  szkół M o l  ze s M i ;  wojskowi
Warszawa. (PAT ). W ydział prasowy minister

stwa spraw wojskowych komunikuje: W  ślad 
za rozkazem ministerstwa spraw wojskowych 
L. 50217 i 6890/20 i z dnia 13/9 1920 zarządza 
się, co następuje: Szeregowi uczniowie zakła
dów naukowych państwowych 1 ub przez pań
stwo uznanych, odpowiadaiących typowi szkoły 
gospodarczej, szkół średnich, szkół zawodowych, 
prepara^d seminaryów nauczycielskich i kursów 
nauczj •helskich do 8 -ej klasy włącznie, wiuni 
być 2'wolnieni z wcjsfca r  szelei ile oś wieku, w ja 
kim się znajduję i klasy kursów, do jakiej ostat
nio uczęszczali, oraz kategoryi, do Jaidej zali
czono ich na Drzeglądzie wojskowo-lekarskim. 
Zwolnienie następuje nie na wniosek imiennej 
reklamacyi, lecz przeciwnie, na podstawie za
świadczenia odnośnej władzy szkolno], jakie danj7 
szeregowy przedstaw'' swojej władzy przełożonej 
wojskowej, w którem winno być uwidocznione, 
że jego okaziciel w chwil' wstąpienia do woj
ska był słuchaczem danej szkoli i nadal do 
szkoły będzie uczęszczał. Zaznacza się, że ni
niejszy rozkaz nie dotyczy oficerów, kló-ych 
zwolnienie nastąpić może nie inaczej, jak na 
podstawie imiennych reklamacjrj. Zwolnienie u- 
skutecznić należy w ten sposób, aby w dniu 
1 listopada rrdidziaż szkolna b e z w o d n ie  mogła 
znaleść się w swoich uczelniach. Rozkaz niniejszy 
dotyczy tych uczniów szkół średnich i odpowia
dających typowi szkół średnich, którzy wstąpili 
do wojska w charakterze ochotników po skończo
nym roku 3z#olr.ym 131S/23. Wykonacie niniej
szego rozkazu poleca, się dowództwom okręgów 
generalnych. Podoisauo: Za ministra szef sztabu 
ministeryuin spraw wojskowych Niesiołowski, 
generał podporucznik. Za zgodnbść: Erohlich, 
podporucznik sztabu generalnego.
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W ło c h y  z a d o w o lo n e  z  R u m u n ii.
Paryż, (PAT; Ag. 3 K  -Ła. donosi: Przedstawi- 

ciel „Teinpsa" n pA aw le jąc  z Take Joncscu na 
temat małej ententy, zapylał go między innemi 
o stanowisko Włoch w tej (sprawie. Take Jones- 
ou oświadczył, że W lo iby  są najzupełniej zado
wolone z oświadczenia, złożonego przez rumuń
skiego ministra spraw zagranicznych podczas 
jego pobytu w  Rzymie. Mała ententa, mająca 
być przymierzem pięciu państw, miałaby na ce* 
ltt wyłącznie utrzymanie trwałego pokoju oraz 
zabezpieczenia p-ęciu traktatów pokojowych.

Sprawa sporu wiosko-serbskiego pozostaje \1 

całości poza ramami programu małej ententy. 
Co się tyczy Rosyi, to Take Jonescu nie wątpi, 
że będzie ona znowu wielkiem mocarstwem, z 
którem Rumunia będzie utrzymywała jaknaj- 
iepsze stosunki. Granica jedna k między Emnn.

<:dal Dniestr. Take 
również z powodu 

| swojej podróży po Europie oraz przekonanie, 
! że również sprawa Dunaju będzie niewątpliwie 
i rozwiązana ku powszechnemu zadowoleniu.

| nią a Eesyą musi pozostać na
- doi.ęscu wyraz.ł zadowolenie

Dwie deSegacy e ukraińskie w Londynie

yor
po

LOnoyn (PAT ). Ag. Havaaa. Przybyły tu dwie 
delegacye ukraińskie, jedne, z żądaniem unna- 
nia niepodległości Ukrainy, draga z żądaniom

utworzenia z Galicyi wschodniej osobnego pań
stwa niezależnego, w myśl zasad traktatu o Li- 
idze iianodów

^osiedleni® Selmy.
Warszawa (PAT) Pan edz cnie sejmu z dni.a 7 

października.
Przed przystąpieniem do porządku dzienego 

tnanszaełk sejmu Otznajmd, ze zmarł poseł Swre- 
rat, któremu poświęcił wspomnienie pośmiertne. 
Tzba wysłuchała tego wspomnienia stojąc.

Przed rozpoczęciem dyskusyi o espose prezy
denta ministrów zabrał głos prezydent mini
strów i oświadczył, że przewodniczący obu de- 
Icgacyj umodniwszy się co do głównych punk
tów preliminarza pokojowego, podpisali protokół 
obowiązujący oła® delegacye do podpisania rozej 
mu i preliminarza pokojowego nie później jak 
dnia 8 hm. Linia graniczna Polski z&oryna się na. 
północ koło Dzisny nad Dźwiną, biegnie wzdłuż 
wschodniej granicy powiatu Bziśnieńskiego j 
wileńskiego, a dalej mniej, więcej w odległości 
30 do 40 wiorst od linii kolejowej Baranowicze— 
Łuniniec—Równo a w końcu linią Zbruoza. 
Rząd. iktóry poczynił wszystkie kroki, aby zwy
cięsko zakończyć wojnę, uvraża za wskazane o- 
mówić warunki i w  tym  celu wydał polecenie 
swojej delegocyl pokojowej.

Poseł Jan Dębski: W  chwili najcięższej sejm 
powierzył urząd gab netowi p. Witosa. Była to 
chwila, kiedy najwięksize potęgi świata zwątpiły 
w naszą siłę, a wewnątrz kraju czyniono z pe
wnych stron usiłowania, aby nie dopuścić do 
głosu woli narodu. Szkalowano armię i wodza. 
Atmosfera była przesycona wyziewami pomy
słów zamachowych. Ale przeobrażenie się Polski 
od czasów rozbiorów musiało postawić n& czele 
je] rząd uprzedstawlciela szerokich mas a poło
żenie, w jakiem znalazła się nasza ojczyzna, przy 
spieszyło te chwile. Masom nieprzyaj Helskim mu 
gięliśmy przeciwstawić idee młodej Folski de
mokratycznej. Rząd pana Witosa, rząd zjedno
czenia wszryskmh warstw potrafił pobudzić zmę
czoną ludność i t  wojny uczynić wojnę ludową. 
Szybkość, z jaką nasza armia przeszła z deien- 
eywy Jo ofenwy wy daje miarę, jej wysokiej w ar
tości. Jeszcze raz Polska -doświadczylą szczerej 
przyjaźni Francvi, która poparciem morainem, 
wydatną pomocą wojskową i współdziałaniem 
wyda tnych sił dopomogła do zwycięskiego odpar 
cia najazdu. Przymierze piisko-francuskie zo
stało w cercach i umysłach ludu polskiego sil
niej ustalone, niż potrafiłby to uczynić traktat 
pisany.

7, sąsiednimi' ludami na wschodzie Polski pra
gniemy żyć w  zgodzie. Lud litewski zastał po
pchnięty do walki z nami. Lud polski oświad
czył, że nie zgadza się na usankeyonowanie za
boru L itw y przez t aguety rosyjskie. Zachowanie 
się Niemców podczas inwazyi wroga świadczy o 
współdziałaniu ich z bolszewikami. Niemcy do
browolnie nigdy nie zgodzą się na utracenie zie
mi polskiej. Polska uratowała pokój w Europie 
zachodniej. Powinno się zro. umieć, ża ona tylko 
lnoia strażniczką pokoju na wschodzie. Powinno 
się też zrozumieć, ż® caał Wisła i jej ujście Vf>~ 
wiano się znaleźć w rękach polskich, czego do
w iodły ostatnie wypadki. W Małopolsce wsęho- 
Cniej najwięcej ucierpiała cała ludność bez ró 
żnicy narodowości. W itała ona w  wojsku poT 
tf!dem oswobodzicieli. Podczas ostatniej pIróży 
tjreziydenta ministrów do wschodniej Galicy! 
przedstawiciele ludności ukraińskiej wyrazili 
pragnienie należenia do Polski. To samo doty
czy ludności Wołynia, Polesia i innych kresów. 
Posuwanie się naszycJ wojsk odsłoniło prawd". 
Państwo musi tej ludności przyjść t wydala:;, 
pomocą. Względy adTnmi-iracyjnc musza być 
bezzwłocznie usuniętą.

P. Głąbiński domaga się, by wziąć pod uwa
gę sprawę Litwy, ziemi W ileńskiej i 
Grodzieńskiej. Co -do stanowiska pana pre
zydenta gabinetu w sprawie Śląska Cieszyń
skiego, Górnego i Gdańska w  zupełności z jego 
stanowiskiem się godzimy. W yrok w sprawie 
cieszyńskiej nie jest sprawiedliwy, Śląsk Górny 
ma olbrzymie znaczenie jx>lityczne i ekonomicz
ne. Jeżeli jakięś państwo dotychczas z nami nie- 
aaiprzyjaźmone istotnie dążyłoby do tego aby nas 
pozbawić Śląska Górnego, mus-ielibj śmy to uwa
żać za akt nieprzyjacielski wzgiędem Polski. Co 
do Gdańska musimy stać przynajmniej na sta
nowisku dyspo/jycyi jakiem zapewnił traktat 
wersalski. Związek ludowo-narodowy niezgaiza 
się na to, aby dalej cierpieć u nas tę polRykę za
graniczną, jaką u nas zainaugurow ano przez 
stworzenie tak zwanej zagraniom ej propagandy.

Prezydent ministrów poruszył tu sprawę u ir- 
fikaicyi. Pragniemy zawsze jej ziszczenia, ale u- 
nifikacyu ni® dek tyPiku jem y z centrali ranem. Je
steśmy za systemem decentralizacyi szerokiego 
samorządu ziemskiego i lokalnego. Jesteśmy za 
■pozostawieniem dzielnicy jej dotychczasowego

re mają dopiero być uchwalone, wynoszą 10 10 
iiąrdów. A  przecież pozatem wydajemy na s 
mo wojsko około m iliarda tygodniom o. *>oz£. 
tern mamy wydatki na odbudowę, kraju na 0 

szkodowanie wojenne itd. Radykalna re ôrT „ 
administracyi jest niezbędną. Nasza póspodaik 
finansowa oparta jest na ciągłej emisyi ban*-; 
notów. Z zakończeniem wojny wkraczamy & 11 

wy okres życia. Spada na nas obowiązek ĉ y\ 
wan a nad dobrą adniinjgtracyą. Musimy 
wieść, że Polska rządnością stoi wysoko, 
winniśmy skupić wszystkie siły narodu. . . 
umotywowaniu przez posła ks. Kaczyńs^jC°^ 
Izba uchwaliła następnie nagłość wniosku 
rniesięnie cenzury prewencyjnej.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o ST 
Izinie 4 po poł.

.initoiy atut m d m li demohraldw na ©  putf
Warszawa. (Tc!. M.) Dziwną niekonsekWeI1'

| cyę okazała prawica w czasie piątkowej dysk̂ J 
I syi nad expose prezydenta minisu-ów 
I Panowie Głąbiński i Dubanowicz wygł0*L  v 
| przemówenia par excellence opozycyjne, kryU 

kowali ni® tylko rząd, ale nawet ta działy a*Bm 
nistracyi, za które odpowiedzialność po®®*' 
właśni ich mężowie zaufania, minister sb &
dr Władysław Grabski i minister >1raw ,vvićwnętrznych Skulski. Zamiast jednakże post®1'» 
kropkę nad „ i"  i w konkluzyi wyrazić atoko^. 
nemu rządowi votum nieufności, a zarazem 0 
wołać ministrów z gabinetu, leaderzy 
nictw prawicowych ograniczyli się do wytofta  
ni a aktu oskarżenia bez określenia id °sU*a£- 
swego cło rządu. Mowa posła profesora |y 
skiego naszpikowana argumentacyą z » G8̂ to  

| Warszawskiej; 1 przerywana była bardzo cz«s 
‘ z ław poselskich, przyczem nie rzadko 

wały się dyałogi, w  których pan Głąbiński * 0> 
oskarżyciela przechodził w rolę oskarż°  
Szczególni© dokuczano panu Głąbińskiem^d 
powodu rzuconego w  ostatnim czasł® 
oszczerstwa, jakoby ten prowadził konsza^ , 
z Niemcami. Pan Głąbiński był tak zdet°BtT 0. 
ny, że często tracił wątek myśli, W  uZaS*® 
w y posła Dubanowicza, wygłoszonej cich-J * %  1 
nolonnie, rozpoczął się tłumny exodus P° ■ 
do bufetu. Z tej racy; w  kuloarach 
prędce dowcip, że pan Dubanowicz jest >,TS\,0̂ o' ■ 
dl® niepalących". Dalszy ciąg dysku.syi °  ^ f f 0
no do dnia jutrzejszego. Pierwszy zabici*®

ski-samorządu ,a nawet za rozszerzeniem go według jj głos przedstawiciel PPS, poseł M oraczew  
reeray v , «y c h  interesów- i M aw d .n,i d«tatoltv. S j  ^  j j ,raerzywistych interesów^ i praw danej dzielnicy. 
Sam sej muchwalił już szeroką autonomię dla 
śląska. Polska ma być dla tych ziem matką a 
nie macochą. Jedne częś.ci naszej ojczyzny trak 
tuje się protekcyjnie a inne zaniedbuje. Klub 
mój zauważa, że istnieje nadal organizacya woj
skowa przeciw której swego czasu występowaliś 
my w dzielnicy austryackiej. Dziś, skoro mamy 
wolność, powinniśmy mieć arm-ę, któraby stała 
zdała od wszelkiej polityki. Cześć żołnierzowi, 
który walczy w  obroni® ojczyzny. Musimy doma
gać się aby uchwała sejmu o jeedności armii zo 
stała wykonana i aby przyrzeczenia dane nam 
w  tym  kierunku z w jsok iej strony zostały rze
czywiście urzeczywistnione.

Pos. Głąbiński z/ajmuje się następnie sprawą 
wysyłania pism codziennych na front, co było 
niedawno przedmiotem dyskusyi publicznej, w re
szcie atakuje gospodarkę wojskową.

Przechodząc do polityki wewnętrznej mówca 
zarzuca, ze ma ona zbyt często charakter poli
tyk i partyjnej, że istnieje nawet zamaskowany 
absolutyzm. Zaprowadzono także nawet jakąś 
propagandę wewnętrzną, która, wcale niema 
charakteru jedności narodowej jaki ma rząd. 
Propaganda ta ma chyba na celu przyszłe wy
bory. Sprzeciwia się temu, aby ją prowadzili lu 
dzie niepowołani. Mówca wytyka, że nie roz
wiązano dotychczas niektórych organ’zacyj jak 
np. Związku strzelców.

Głosy: czy Sokół też rozwiązać?
Gląb ński: N ic szanuje się u nas odpowiednio 

prawa wolności osobistej, którą chcemy zabez
pieczyć w naszej konstytucji. Także własność, 
którą chcemy zabezpieczyć w  lconstytucyi nie 
jest u nas dostatecznie szanowana. Minister ko
lei. ogiosii oświadczenie, że rząd nie odpowia
da za kradzież towarów przewożonych przez 
koleje polskie. To może wywrzeć fatalny wpływ  
na opinię zagranicy. Istnieje przecież m iędzy
narodowo prawo przewozowe, na podstawi'® któ
rego każdy ma prawo do odszkodowania.
■ Pos. Jan Dębski: Podczas wojny nigdzie!
Pos. Głąbiński: Należy się starać, aby nie było 

kradzieży kolejowych. Następnie mówca oma- 
w-’ ał stosunki prasowe i, ograniczanie wolności 
idowa^SSystem naszej adm-inisfcraćyi jest w adli
wy. Sannę place wynoszą obecnie 15 mdi .rdów 
rocznie, podczas gdv podatki istncją.re jfte, któ-

Jtwl®
Warszawa. (Tel. M.) Dziś w południe o jg- 

silę posiedzenie rady ministrów, na którew^ .  
batowano nad sprawami podwyżek dla 
ków państwowych. Postanowiono, aby w 
w  których odbywa się posłodzenie Sejnnft ^ 
wały się w  południe posiedzenia rady , ,,3- 
strów. Z powodu braku wiadomości z R^ 1 b<> 
w y konferencyi nie poruszano, odkładaj^® * 
jutrzejszego posiedzenia rady nrnistróW-

0 sprawiedliwy j is i t y t  na M n ©
Paryż. (Ag. Havasa) - Przybyła tu dcieS*!

polskiego komitetu obrony Górnego £d^s gt&i,<ł' 
donosi „Times", delcgacya będzie czyńił3, 
nia u L ig i narodów, zmierzające do TJ gójU®' 
nia prawa, głosowania przy plebiscycie jca' 
ślązaków, którzy mieszkają stale poza de‘ 
rni Górnego Śląska. Życzenie to nzasad ^<r 
iegocya koniecznością niedojmszczenia jó» 
żliwych nadużyć ze strony Niemiec, ^ 
teraz czynią przygotowania do 0 jV®jł
Górny Śląsk całej masy zgerman120 torf' 
Górnoślązaków, rozprószonych po cai® 
toryum Rzeszy niemieckiej.

W e g iA - p M 1; to z js tw o  W lo w n
Budapeszt (PA T ). Radio. W ęgier siu® pfet' 

koresp. Węgiensko-połska Izba handlów jot' 
muje, że Towauzystwo „W aw el" zajnR® jCzn®̂ 0' 
ganiizowaniem tranzyt a. i ruchu zagrąu .g ^

..     ̂r, lA-1^  $>'Towarzystwo „W aw el" będzie miało vVL0 ,̂o r  
czenie w ruchu węgiersko-polskim.^ N tî 0 

wiązane węgiersko-polskie Tow.arzy9 ^ (rf.g j 
dlowe powiększa możliwość ruchu -ia , 
obu krajów. Polska będzie krpo-.iaać <>
■zboże i maszyny rolnicze, w zamiaJj fVjoe. 
dawać węgiel, sód, naftę i towary tekc1 jg

Konferencya Ligi Narodów w spi 
koihunikacyjnaj i transytow6* > <

Londyn (PAT). Reuter. Rada f  d5 vV K^fl 
w ystosow a ła  do c z łon k ów  4iB’i 4113'1 Z \e &  * 'A *  
Stanów  Zjcdno-czo-nych żapiaszeJUe, ® ^
łu w pierwszej ogólnej konfsrs^ćy1 ^ 
sw-auady komunikacyjnej i transit® ' .a
odbędzie  się oko ło  CO s ty czn ia  1 '  
ce lon ie .

3^ '
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*rzy oryentacye codo 
dresów wschodnich.
/ . Kraków, 8 października.

8e&era^rCZ0Tâ !zy  komunikat naszego sztabu 
*fcag| J w ®0  P^y^iósł wiadomość ogromnej 
katu .eznej. Odnośny ustęp togo komuni-
tigi N^ i .  następuje: „W  myśl wniosku 

6dĈr° Łiów. przybyłej do Suwałk, Naczelne 
Ml Dr '-° nakazalo wstrzymanie akcyi wojen, 
icm g Zecł'V i 0  "'ojskem  litewskim na odcinku 
(®a u,* ._l cy pruskiej do miejscowości Poturce

StTło d 0d C an)“‘
^er Sanlil tedy to, co zapowiedział już mini- 
Cyi i  przed kilku dniami na konferen-
Pi ze „wojska polskie nie maja zamia-

T o 0 CZać do Wilna**.
88€rtuij3w âdczenie kierownika naszej polityki 
Obozie ®znej wywołało wielką konstrmiacyę w 
hiocuo narodc>wcj demokra.cyi, która trzyma się 

. Olyontacyi jnkorporrcyjnej i żąda bez 
*ZezyZri eS° wcielenia Wileńszczyzny i  Gro<d.zień 

^ ó l 4 .d° Pailstwa polskiego.
86aWs]/u'sKa na3z,e serca — pisze „Gazeta W ar- 
łe«?t • ~~ Nawet zamiaru nde mają! A  nie
Ład p°®zoną Polska bez Wilna. I ani „cud
fcą klesk ^ '’ a,n’ ” czyn rewł Niemnem** nie zma- 
®as" odwrotu, skoro W ilno nie wróci do

»Ga*dl Za  ̂ łem t k l iw s z y ,  — wywodzi 
* •zeta Warszawska", —  że nie jesteśmy 
rzęk^1’ °.Zy npsze „czynniki miarodajne" w y- 
Jtł , y si? zamiaru po wyczerpaniu wszyst- 
®ien‘ r‘łCzliwych środków jego uazeczywist- 

czy uległy istotnie nieprzepartemu 
Zattil- vk czy może nawet nie żyw iły tego 
yy . la”u, nie pragnęły obecnie wkroczenia 
i i 6 . PoHkich do W ilna. O ile przypuszczę 
Czv f len' sze wyraża jodynie wątpliwość, 
■wk1 • zfj?> u steru rządów stojący, odpo- 
tyle timdnym wymaganiom chwili, o 
Hi drugie nasuwa myśl, że cele, pragnie- 
ku 1 tęsknoty ogółu nie znajdują oddźwię- 
jia ^  Sercach tych, których obowiązkiem 

gżen ia  narodu reprezentować i  urze-
I | H * i a ć ‘ ‘.
-® że • wyr-'urza „Gazeta Warszawska" swe 

^eirieg ^  w kwietniu 19] 9 roku odezwa Na- 
Wodza nie proklamowała bynajmniej 

?nzyPoirrlIa W ilr‘a  do Polski, lecz przeciwnie, 
Łllo\vsic-lnała 0 da'vnem W ielkicm  Księstwie 
P̂ ąn-U iern- Jest to zaś, —  według naczelnego 
h ’ 8 iyżŁplcCyi> — sprzeczne z poglądami ogó- 
^. że m, ary w W iln ie msmifestowali ciągle 
h .^ .jedyn ie połączenia z państwem pol
a l i  »uZe nie nęcą żadne związki z L itw i- 
^ ^ ^ S r a f ic z n y m i" ?

Z ®ałAou  SZTUKI.

oliw ii. P ili.
*yi® bd2- ^y^redna przyjemność stała się na- 

u 4s*e> WPWOśł podjęcia podróży w
W  staWaw ZP̂ a w umiejętnym skrócie w pro- 
u £ rzecztŁ 3ię malai’slwa europejskiego. Z na- 

jko iekcya  hr. Pinińskiego, jak ra  
dy1 W st;a.ni 01 DiczwJkio bogata i cenna, nie 

iek<5\y e7dać ciągłości tej malowanej l?gen- 
Die eih i' osta,‘Viona jednak z niepospolitym 
V..111 ł>ewneZnawstwem» grupuje z zamiłowa- 
ciê ® dOki.lriZespoly> 2 których można powziąć 
6kal0ż" ’0ju wyobrażenie o danym momen- 
ła ’ na tle danej rasy i środowi-

jjŷ ! Sdz*e dominują pojedyncze dzie 
, s.Ujące v ^vWnytn, że są to zawsze rzeczy 

•j. Mż “ ftdż przez swą wartość artystycz- 
^Zv Zanik2 ry3y znamicnne dla swej epoki.

w sobie całością jest przede- 
®Pek ^  op ff1 prymitywów włoskach. Nie- 
^ tóry^h  t ih r Się "zruszeniu na widok tych 

w m i z cedrowego drzewa, na 
'tach ?,■' >'yc^ barwach i jeszcze naiw- 

h k * * !  Prze 3i? duch Ouatrooenta. Tak 
kit0 6° 2Wr c-ot poezya i sztuka dnia wczo- 
l< >  drżPata się do tyc^ twórców, z owem 

% ^°chanil0m’ -Z jjakiem odnajduje się u- 
P k<v rrerap.. r ' ' Vsz3kże to modernizm wy- 
^  ®ch Z duch »e *tac^ w'łoskich, s.\ych poprzed- 
^teta^l^owe ń V̂ z?c nicią boskiej melancho- 

1 d'Vop„ ^ 'U‘°je  synóvv końca wieku, z 
Wjtyj^kipy .  lIa;znifica. Oto Botticelli. Szkic, 

cecbrZed nie nosi wprawdzie
^  'Strza, niemniej czar wrazi-

Niestety, propa.gując tak mocno i tak bez
względnie ideę samowhlDego ze strony władz 
polskich przyłączenia W ilna do Rzeczypospoli
tej Polskiej, zapomina endecya, że to właśnie 
jej ludzie, pp. Dmowski i Paderewski, podpisali 
w Wersalu zobowiązanie, że lin ią demarkacyj- 
ną polskiej aaministracyi na wschodzie może 
być tylko linia Grodna i Brześcia, a  że o dal
szej i ostatecznej granticy wschodniej — zade
cydują autorytatywnie mocarstwa sprzymie
rzone.

Opierając się na tern, zarówno Naczelny Wódz 
jak i cały polski odłam demokratyczny nie ży
czył sobie ofieyalnego przyłączenia W ilna do 
Polski, bez przeprowadzenia przedtem niezbęd
nych w tym względzie pertraktacyj przedewszy- 
stki-etn ze wszystkimi odłamami ludności m iej
scowej, a następnie z mocarstwami ententy.

Tak się bowiem stać musiało, jeśli Polska 
m iała dotrzymać przyjętych na siebie zobowią
zań i nie wchodzić w kolizyę z ententą.

Obóz demokrEtj ezny, chcąc zabrać niedogod
ne dla nas, a zaatakowane przez endecyę wa
runki co do granicy wschodniej, gwarantujące 
w  gruncie rzeczy niepodzielność wielkiej Rosyi, 
— wysunął drugą oryentacyą w  zagadnieniu 
kresów wschodnich, mianowicie — ideę feaera- 
lizmu.

I do zwycięstwa tej idei dążył, zarówno przez 
&wą administracyę na Litwie, nacechowaną ca
łym szacunkiem dla odrębności litewskiej i bia
łoruskiej, jak i przez układ z Petlorą, zapew
niający nam niezbędne dla rozwoju naszej pań
stwowości zachodnie powiaty Wołynia, w  za
mian za pomoc zbrojną w zwalczaniu bolszewi
ckiego najazdu na Ukraińską Republikę Ludo
w y  *

To, co się udało w stosunku do narodowego 
rządu ukraińskiego, nie doszło do skutku w sto
sunku do rządu kowieńskiego i do tych sler bia
łoruskich, które wysunęły postulat usamodziel
nienia politycznego. Dzisiaj w ięc zagadnienie 
polsko-litewskie, a  może i polsko-białoruskie 
przejdzie pod opinię Ligi Narodów, a niezawo
dnie zakończy się arbitrażem nie tyle tej insty- 
tucyi, ile rządów ententy.

Innego wyjścia dla naszych sfer m iarodaj
nych nio było i niema.

Polskość Wileńszczyzny jest niezaprzeczalna 
i pod tym względem nie potrzebowalibyśmy o- 
bawiać się nawet plebiscytu, ńle wątpliwem 
jest, czy Polacy litewscy chcą przyłączenia do 
Polski, czy przeciwnie, — wskrzeszenia odrębnej 
repumrki z ziem byuego Wieiktógo Księstwa L i
tewskiego?

Z głosów, które nas dochodzą teraz z W ilna, 
wynika, że idea utworzenia odrębnej republiki, 
któraby skutkiem już samego składu swej lu
dności grawitowała ku Polsce a odsuwała się 
jak najdalej od Rosyi, —  utrzymuje się tam i

nia trwa, jak wobec drogiej pamiątki. Zdecydo
wany spokój lin ii i metaliczny koloiryt znamio
nuje piękną Madonnę Luca SignorelUcgo. N ie
w ielki obrazek ze szkoły Fra Angelica z figur
kami podobnemi kwiatom o jasnych głowach, 
omglonych złotem gloryi, tai cały czas świętej 
legendy. Fra FiLppo Lippi „Agnus Del", dziw
nie piękny, zajmuje nadto stylizowanem tłem, 
z grupą pasterza z owcami, traktowano jeszcze 
zupełnie po średniowiecznemu. Obok śliczny 
Mainardo ze stylową Madonną. Dom. Venezia- 
no portret kobiecy, to jeden z owych „malowa
nych medalionów", wywodzących się od Pisa- 
nelia, lecz juz wysubtelnionych poczuciem po
wabu i  elegancyi damy światowej. Perugino z 
jednem ze siwych „Ukrzyżowań" na tle sielskie
go krajobrazor, którego jest jednym z pierwszych 
odkrywców. Przed nim ulubiony uczeń, słup 
graniczny na przełomie renesansu, „książę ma
larzy", Raffael Santo. Portret' kardy nada Giu- 
lia di Medici ma tak dalece typ i  wejrzenia 
„ratfaelowskie", że nie stwierdzona autentycz
ność dzieła jest wielce prawdopodobną. Liczne 
płótna bezimiennych twórców obrazują dalsze 
kierunki i różnice szkół, jak sycylijskiej, to
skańskiej, boleńskiej. ZwTa-cają uwagę głowy 
Piorretty o żywej charakterystyce, Paidovanina 
syte i dorodne ciała wyłaniają się z gorących 
mroków. „Loda" nieznanego malarza przegina 
w powabnym ruchu swe piękne kształty. Dalej 
Tiepola, mało zresztą o nim mówiące „Wskrze
szenie Łazarza" i Dossa Dossi, epigona renesan
su, kom pozy eye, pałające barwą, choć wadliwo 
w proporcyach, chylące się ku barokowi, a cie
kawe jakby przeczuciem romantyzmu. Z doby 
luccoca włoskiego msmy wdzięczne scenki ro
dzajowe, okrąg, eg o formatu, oraz interesujący 
portret jakiegoś „Conscryattore di Roma", pędz

jest popierana pTzez znaczny odłam tamtejsze
go społeczeństwa.

W  w ychodzącej w W iln ie „Gazecie Krajowej", 
redagowanej przez dwóch znanych polskich pu
blicystów', pp. Abramowicza i Romera, czyta
my, iż Polacy w  W ilnie nie uznają wprawdzie 
praw  da W ilna obecneyo rządu kowieńskiego, 
bo ten się nie pytał nikogo o opinię i  wolę, ani 
w  sprawie przynależności państwowej, ani w  
zakresie ustroju wewnętrznego, lecz za. to z ca
łą świadomością dążą również do usamodziel
nienia Litwy i do zwełania Sejmu Wileńskiego, 
który dopiero wykaże istotne dążności polity
czne b. W iclkiego Księstwa Litewskiego.

„Zrozumiałą jest troska Warszawy, — pi
sze wileńska „Gazeta Krajow a", — o swych 
rodaków nad W ilią  i ich pragnienie przyj
ścia nam z pomocą. Jednakże Polacy litew
scy nie są garścią kolonistów, wym agają
cych specyalnej opieki swojej metropolii. 
Zbyt liczną jest i dostatecznie silną ludność 
polska w granicach Litwy, ażeby potrzebo
wała dla siebie innych warunków, niż moż
ność swobodnego rozwoju i zupełnego rów- 
noprawnienia. Zdaje się, że jak Warszawa, 
tak i Kowno nie zdają sobie dokładnie spra
wy z jednej rzeczy, — że rządy w  Litw ie hi
sterycznej bez udziału Polaków są ale do 
pomyślenia'1.

Obecny wojenny i samozwańczy rząd kowień
ski,, — wnioskuje ta gazeta., — musi kiedyś u- 
stą.pić, a nowy rząd wileński, wybrany no-rmał- 
nie, będzie miał Ogromny procent polskości.

Działacze polscy o oryentacyi fedaiocyjnej nie 
stawiają na razie kropki nad „ i"  i  nie wysu
wają problemu nieodzownej fedoracyi czy unii 
polsko-litewskiej. Zostawiają te czasowi, bo 
może okaże się zbytecznem powracanie do dawr- 
nych form, gdy nowe za.pewmią polskości na 
L itw ie swobodny rozkwit i  rozwój. W  każdym 
zaś razie sojusz m ilitarny i  ekonomiczny z Po l
ską je®t z góry w takim układzie zapewniony, 
bo Sejm W ileński w żadnym raizie nie będzie 
mu przeciwny.

Trzecia oryentacyia w  rozwiązaniu stosunku 
Polski do krosów wschodnich idzie jeszcze da
lej. Reprezentuje ją  świeżo założony w Warsza
wie tygodnik „Przym ierze", czasopismo, poświę 
cone sprawom „wyzwalających się narodów".

Stanowisko tego odłamu polityków jest za
pewne szlachetne, bardzo wyrozumawnae. lecz 
nie zawsze zgodne z praktyką życia. Pomówimy 
o niej przy innej sposobności.

iE l i i l iS o i l
przyjmie się zaraz do ekspedycyi „Gońca", 
Wiadomość: Dunajewskiego 7, i. piętro. 

Łkspedycya.

la  prawdopodobnie Aleks. Longeuiego. Koloryt 
tu bogaty i  szłacnetny, wzorowany u wielkich 
Wenecyan, lecz sceptyczny uśmiech wygiętych 
warg zdradza odirazu wiek XVIII.- 

Wiadomo, że Neapol w swoim czasie był jak 
by kolonią hiszpańską, co znalazło swe odbicie 
w  sztuce Dość porów nac piękny obraz tej szko- 
ły z wiszącym obok „Św. Piortrom" Ribeiry, no
szącym wszelkie cechy tego mistrza 

Ze schyłkiem renesansu włoskiego, borto ma
larstwa przechodzi w  ręce artystów północy, 
Sztukę flamandzką reprezentuję na wystawie pa! 
rę niepospolitych dzieł, wśród których wątpliwy 
szkic Rubensa bynajmniej nie wybij.a się na 
pnerwszy plan. Natomiast godne pilnej uwagi 
są: Gerarda Dawida stylizowarn po juhilerwku 
misterna Madonna Barenta von Orlaj, tryptyk 
będący eickawem odzwierciedleniem przeobra
żeń twórczych na przełomie gotyku i renesansu
i także portrecik Ambergera. Obok pełne gracyi 
a prajpominające Correggia „Zaślubiny św. Ka
tarzyny" i dobroduszne „Kuszen-e św. Antonie
go" Teniersa młodszego. Między Holendrami 
świeci zaćmiewający wszystko dyament pierw
szej wody, niewątpliwy Rembrandt.

Ów ,,Modlący się kardynał" jest to uszyty w  
czarny aksamit mroków, ziotawy klejnot, pra- 
szący na otaczającą czerń blask cząrołziejski, 
który olśniewa i przykuwa beapośredniem, czysto 
malarskiem pięknem. Godnym podziwu jest 
Frans Hals, mistrz energicznej charakterystyki, 
na uwagę zasługuje szereg płócien artystów z 
koła jego wpływu, a za przeciwstawienie m i
strza służyć może blaszany Dirk Hals. Melan
cholijny Ruisdael i malowniczy Hobbema ze swa 
mi znakomitemł pejzażami, Netcher, malarz dra! 
peryj i jowialny Steen. dopełniają tegu liczebnie 
i jakościowo bogateero działu
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Pańszczyzna na naszym Spiszu I Orawie.
Kraków, 8 października.

W  przyłączonych niedawno do Polski czę
ściach Spiszą i  Orawy panują stosunki społecz
ne, przypominające najzupełniej czasy średnio
wieczne, stosunki, które trzeba jak. najszybciej 
zmienić. Dość wspomnieć, że tak na Orawie, 
jak i na Spiszu istnieje do dziś dnia pańszczy
zna. Dr Benedykt Łąck, który wraz z prof. Zbo
rowskim zwiedził przyłączone do Polski wsie 
na Spiszu i  Orawie, tak przedstawia haniebne 
stosunki, wśród jakich żyje ludność tej połaci 
naszej Ojczyzny.

„Rzecz nie do uwierzenia, a jednak prawdzi
wa. Osobiście stwierdziłem  wraz z profesorem 
Zborowskim na miejscu, że na terenach, przy
znanych nam na Spiszu i Orawie, istnieje do
tychczas pańszczyzna. M ianowicie na Spiszu, 
w majątku Niedzica, Falsztyn, Łaipsy Niżne i 
Wyżne, będące własnością p. Salomonowej i ba
ronów Jungenfeldów, przetrwał dotychczas 
zwyczaj, że chłopi odrabiają pańszczyznę. W  
Niedzicy zamku istnieje trzynaście rodzin, któ
re mają koło zamku pobudowane budynki na 
gruncie dworskim z  drzewa dworskiego. Rodzi
ny te nazywa się pospolicie „pańscorza-mi" czyli 
po słowacku „zelorzam i". „Pańscorze" mają 
gruntu dworskiego po 2  morgi, eo się tutaj na
zywa „utro". Obowiązani są oni robić na pań- 
3kiem najmniej przez 132 dni w7 roku. Roboty 
te wykonują jak mnie informowali, od niepa
miętnych czasów. Każdy „zelorz" ma książecz
kę roboczą, do której się szczegółowo wpisuje, 
ciedy i ile  dni odrobiono na pańskiean.

Na początku takiej książeczki wpisuje się 132 
Ini, a następnie od tego odciąga się wykonaną 
robotę. Do roboty powołuje zwykle połowy 
dworski t  każdej rodziny. Przed dwoma jeszcze 
laty, gdy „pańscorze" nie szli do roboty, karbo
wi dworscy odejmowrałi im okna i drzwi od do
mów, oraz zabierali krowy do dworu i tak dłu
go trzymali, dopóki odnośny właściciel nie zgło 
sił się do roboty, nie odrobił i krowy nie wyku 
pił. Gdy i to nie pomagało wzywano „pańsco- 
rzy“ do „orszackiego" (starosty) w  Starej Wsi, 
a ten zmuszał ich w  drodze administracyjnej do 
wykonywania robót lub nakładał na „pańsco- 
rzy“ dodatkowo dni robocze, tak, że liczba ich 
wynosiła czasami 20 0  i w ięcej dni pańszczyzny 
na rok. Roboty takie przechodziły z ojca na sy
na. Gdy 9yn nie chciał robić pańszczyzny, mu
siał opuszczać dom i rolę, a dwór zabierał je 
i dawał komu innemu.

W ypadki wojenne spowodowały, że ludność 
niechętnie wychodziła do roboty, a w  ostatnich 
dniach oświadczyła wyraźnie, że nie pójdzie na 
pańskie. Dwór nie egzekwuje już obecnie tej ro
boty, licząc się widoczni z duchem czasu. Gdy

w  Niedzicy byli Czesi, ludność robiła starania 
w Starej Wsi o zwolnienie jej z tego ciężaru, 
jednak bez rezultatu.

Wszyscy „pańscorze" są przekonani, że rząd 
polski zmieni ich dolę i oczekują w7 tym kie
runku zarządzeń. Tego roku, po raz pierwszy 
od niepamiętnych czasów robili na dworsk.em 
na spóikę, t. j. na „dziewiąty mendel'' (8  mondli 
dla „pana", a dziewiąty ,,pai?corzom“ ), przy 
kopaniu zaś ziemniaków co 4 koszyk.

Nieco inaczej przedstawiają się stosunki ro l
ne na Orawie. Na Orawie przyznano nam 14 
wsi, na Spiszu zaś 13. Na Orawie prawie niema 
większej własności. Są tylko w io lk ie  obszary 
lasów, należące do „państwa orawskiego" w ła
sność hr. Pąłf ego. Istnieją natomiast majątki 
kościelne, przy każdej parafii około 200 mórg 
■wynoszące. W  Jabłonce,, w Podwilku, Oraiwce, 
przechował się dotychczas zwyczaj, żc koło ko
ścioła mają chłopi pobudowania na gruntach 
kościelnych i  posiadają 2—4 morgów roli. W  
Jabłonce było 15 rodzin, które, pos a łając grunt, 
również cd niepamiętnych czasów, obowiązane 
byty zrobić księdzu wszystkie roboty poine za- 
darino. Ksiądz w- razie potrzeby wzywał „pod
danych", a ci byli obowiązani każdej chwili o- 
brobić grunta kościelne. Za róboty te w daw
niejszych czasach dostawali 4 centy. Dzisiaj .,fa- 
rarz“ daje im kawałek chleba i dwa litry mle
ka.

Miejscowy proboszcz informował, że roboty 
te polegają na kontraktach prawno-prywatnych, 
które wi dawnych czasach porobili odnośni pro
boszczowi <? z ludnością, a kontrakty te zatw ier
dziły władze kościelne. Oryginalnych kontrak 
tów ani księża nie mają, ani ludność. Możnahy 
tylko uzyskać odpisy, które mają się znajdo
wać w  aktach kapitulnych w Spiskim Podhra- 
dziu. Dwie rodziny nie chciały wykonywać tych 
robót, musiały przeto grunta opuścić, które za 
ję li obecni „poddani".

Obecny ksiądz proboszcz w  Jabłonce żalił się, 
że „poddani" nie chcą mu dobrze pracować.

Ludność jest przekonana, że stosunki te u le
gną zmianie w tym kierunku, iż „poddani" ». 
trzymają ziemię przez siebie obrabianą na w ła
sność, zostaną zwolnieni od „poddaństwa".

W  interesie zarówno ludności jak i państwa 
polskiego jest natychmiastowe uwłaszczenie 
chłopów7 zarów-no na Spiszu jak i na Orawie. 
Powinno to nastąpić w  drodze ustawmy względnie 
dekretu Rady Obrony Państwa. Uwłaszczenie 
powinno nastąpić bezpłatnie, t. j. bez żadnego 
odszkodowania dla dworu lub proboszcza. Spra
wa ta jest tern pilniejszą, że ludność naprawdę 
w ierzy w  pomoc rządu.

materyału opałowego, a mimo to koleje n1® r,
gą pokryć swego deficytu wynoszącego 
Romów koron.

LCS INTELIGENCYI.
Obecny stan odbija się najdotkliwiej °a t  

inteligentnej, pracownikach umysłowych 1 a 
stach. W  tcalrze np. wystawienie nowej s®^  
kosztuje ćwierć miliona koron. Prasa  c 
n,a wałczy z olbrzymiemi trudnościamii P j j ,  
obecnie z górą 44 koron za 1 kg papie™ 
cyjnego. cy,

Jako przykład utrudnionych warunków P j  
artystycznej niech posłużą kosiła, jak*©. ^  
ponosić artysta malarz dia swej produkcy1- ^  
metr kwadratowy płótna do malowania,^

Dzisiejsze Węgry.
Zycie polityczne, finansowe i ekonomicznie Wągier zagrożone szaloną 
zwyżką wszelkich cen, — Wszystkie artykuły pierwszej potrzeby kosztują 
67 razy więcej niż w sierpniu r. 1914. — Państwo utrzymuje 125,000 
zbądnych urzędników kosztem 4 miliardów koron. — 10 miliardów koron

deficytu.
Budapeszt, 7 października.

Jaikkolwiek dużo zmieniło się już n-a lepsze 
nad modrym Dunajem i Cisą, są jeszcze warunki 
życia w  krainie „tokaju i czardasza" zwłaszcza 
pod względem gospodarczym. W  szczególnie tru
dnych warunkach żyje przedewszystkiem stoli
ca Węgier. Wprawdzie ten niezależny Bank wę
gierski założony spccyałnle dla przeciwdziałania 
nadmiernemu warosŁowi cen rozpoczął już swą 
działalność, wszyscy jednak zwracąją się doń 
chętnie z wyjątkiem  producentów rolnych, dla 
których uchwały parlamentu, składającego się 
z chłopów wytworzyły już z góry wyjątkowe po
łożenie. Oni jedni wyjęci są z pod wszelkich po
dejrzeń i kar U9tawy.

DEFICYT DZIESIpCIOMILIARDOWY.
Trudności i zawikłania finansowe wzirosły skut 

kiem faktu, iż w  Węgrzech państwo zmuszone 
jesjt utrzymywać 230.000 urzędników, którzy 
wraz ze swemi rodzinami przedstawiają ogółem 
750.000 osób, czyli jedną (Łzaesiąitą ogółu ludno
ści. Rozwiązanie tej kwestyi przez zdymisyono- 
wanie połowy urzędników wydaje &ię z humani
tarnego punktu widzenia niemożliwością, z dru
giej zaś strony to humanitarne traktowanie nad
miaru urzędników kosztuje państwo 4 miliardy 
koron. Na 20 millaTdów 200 milionów rozchodów 
publicznych, dochody wynoszą tylko 10 miliar
dów 500 milionów koron.

Nikt tu zresztą nfe zdaje się troszczyć o poli
tykę ekonomiczną; kraj cały porwany jest jak
by jakimś szalonym wirem, nikt nie ma odwgai 
spojrzeć w twarz widmu bankructwa. Ponieważ 
nie może być mowy o pożyczce, podwyższa się 
ciągle wszelkie możliwe podatki, wprowadza się 
nowe cła itd.

Wszystko to nie na wiele się przydaje; zrozu
mie się to łatwo, biorąc pod uwagę, że jeden 
żdn ie iz  szeregowy kosztuje państwo węgierskie 
20.020 koron miesięcznie. W  prywatnych stosun
kach majątkowych taki sam chaos i niepewność. 
Nie znaleziono dotąd sposobu wyraźnego roz
różnienia majątków nabytych uczciwie i bo
gactw , wyrosłych na zyskach nieprawych, które 
będą musiały być podwójnie opodatkowane.

CENY ZIEMI I TOWARÓW.
Dzięki nieprawdopodobnym fantazyom współ

czesnej chwili jeden morg winnic płaci się 25.000 
koron, morg ziemi mniej bogatej 15.000 koron; 
7.a konia od 60.000 d.o 76.000 koron. W  sklepach 
za wystawami widuje się towary o szalonych 
wprost cenach: żakiet astrachanowy kosfstuje 
130.000 koron, a kołnierz gronostajowy 300.000 
koron itd.

Taryfa transportowa została znacznie podwyż
szona: o 300 procent dla towarów, o 200 procent 
dla ruchu osobowego. Podwyżka ta wpływa 
rzecz prosta na podrożenie środków żywności i

przed wojną kosztował 6 koron, osiągnę ł .C/~ 
nie cenę 350 koron. Tubka farby płaci się 
120— 150 koron, a  100 gr. oleju lnianego k'°sZ 
100  koron. -t,

Pendzle podniosły się w cenie o 1.300 P1”00̂  
a rama kosztująca dawniej około 100 

da się nabyć obecnie niżej 2 .000  koron, 
biedy malarz węgierski dla wymalowana 
dniej wielkości obrazu musi ponieść kos-z1 ^  
ło 4.000 koron. Model pozujący każe s0^‘e. 
cić przynajmniej 10  koron za godzinę, a _ ^ y  
jeszcze żywy model jest o wicie tańszy mz 
skromniejsza martwa natura. .

Przygnieceni laką masą trudności lic®* ^  
grzy, przedewszystkiem artyści, myślą T'°v’ 
o emłgracyi z rodzinnego kraju lub też ch"rJ. 
się najmniej oczekiwanych zawodów. 
ganię veęgierscy, ściągający dawniej swą 
ką tłumy gości do lokalów publicznych. 
dzaj£ tłumnie do Francyi lub Włoch; z®13 ^ jja  
tystka sceniczna Eugenia Delladonna za® 
scenę na zawód bardziej lukratywny, otwi 
w  Peszcie salon z „manicure". Ilka P a lm a y ypj 
ka primadonną, której karyera była- J ^ g r  
świetnym tryumfem, w odruchu rozpaczy 
rcyła w tym roku hotel... Wnuczka tak 
nego pisarza Jokay‘a zmuszona jest sprz 
Amerykanom rękopisy stawnych r°m 
swego dziadka.

OGÓLNA RUINA ^ e|
Klasy średnie ratują się od śmierć1 # 

sprzedażą wszelkich pozostałości da^nj îS
sobćw. Na publicznych licytacyach '  j*’
dzieła Kaulbacha Łotra, Waldmuelera 0 
kichś fajek z morskiej pianki lub p a n * , 
nych damskich rękawiczek. Artykuły P 
potrzeby bowiem są 67 razy droższe n“  gî  pC' 
g-dy tymczasem przeciętne dochody -tylko ^  10 

troiły. Zarobki robotników po-dniosły 
do 20  razy; wykwalifikowani racin'eśln c j^ j  f i  
biajr istotnie od 8 — 10 koron za god^^ jjjzeŁ  
6  dc 7 koron. ' ^

Krwawa statystyka czerazwyĉ ^
Kraków, 8 paździeU1̂ '  

W  M oskw ie wydaną została niedawno *  
ka, w  której autor, niejaki Łacis, P00 ąjP' 
słaiwnego Dzierżyńskiego, podaje rezu ltat 
lalności rosyjskiej czrezwyczajki. lic*"

Liczby, przytaczane w  tej książce — '91 
by, wzięte z oficyalnej statystyki. A  
z pewnością niedokładne i dziesięcic^^.jfl- 
zmniejszone, gdyż tysiące wykonanych Ajifl 
ków śmierci itd. napewno nie podań® 
nigdy do wiadomości publicznej.

A  jednak nawet te oficyalne liczby P° 
straszliwą wymowę. .

Oto te cyfry obejmujące drugą P°^°
1 1919 r* tjjt-

8.389 osób zostało rozstrzelanych zn- P ^  
stwa ogólne (szpiegostwo, speku lacji 
dezereya, kontrrewolucya itd.). .„ość &

412 osób rozstrzelano zia, prźjmai®21 rch‘' 
kontrrewolucyjnych partyj (kadeci, n10 

ści, mieńszewicy, eserzy itd.).
3057 osób zabito za uczestn ictw o w  ̂

niach przeciwko rządowi sowietów.
Ogólna liczba zdławionych pow stań  ^  po‘ 

Zabito czerwonoarm .ejców w  cziasi® 
wstań —  1180.

tę?

Kino „OPIEKA", Zielona
- - - - • -  - r» k rfl.wyświetla od piątku 7 b- ®'

» -  -------
w7 trzech okresach. Dziś i dni następnych okres P11

+ mm ii i i
Akcya rozgrywa się częściowo w 

i dworze carskim, częściowo w  J.isnej Polanie- 
* Dostacie. historycz.ne fakła.
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Kraków, 8 października. 
u>) Wczoraj przybył do Krakowa wiceminister 

spraw wojskowych generał Michael'8, w towa- 
rzystwie członków komitetu techniczno-wojsko-. 
We8o profesora Okulskiego, Barwicza, Zborskie- 
8°> celem poinformowania się o stosunkach 
Panujących w przemyśle małopolskim, w szcze
gólności zaś w jego gałęziach, pracujących dla 
Potrzeb armii. Z powodu przybycia wicemini- 
stra o godzinie 9 rano odbyła się w  oddziale 
^Topolskiego ministerstwa przemysłu i han
dlu konferencja informacyjna pod przewodni
ctwem naczelnika radcy Nowickiego. W  kon- 
terencyi w zięli udział, oprócz wspomnianych 
*yże j członków komitetu techniczno-wojskowe- 
8°, wiceprezydent izby handlowej i przemysło
wej dr Peroś, wicedyrektor centralnego związ
ku małopolskiego przemysłu fabrycznego p. El- 
~rs, referenci oddziału małopolskiego min.ster- 
®twa przemysłu i  handlu, wreszcie radca Adel- 

Górecki i Poznański, z ramienia małopol- 
skiego związku metalowców i inni. W  czasie 
konferencyi omówiono program pracy na dzień 
Wczorajszy i dzisiejszy. W edle ustalonego pro
gramu w dniu wczorajszym zwiedzono wszyst- 
~ e najpoważniejsze zakłady przemysłowe w 
Krakowi© i okolicy, a  to walcownię żelazną w  
ł?rlCU Nałęckim, fabrykę mydła firmy Śmie- 

cnowskiego, fabrykę sody, fahrykę wyrobów 
“ detalowych firm y J. Górecki i W . Kucharski 
^Pólka akcyjna itd. Dalsze fabryki w  Krakowie 

Po za miastem zwiedzi wiceminister Michaelis 
‘pwarzyszęcy mu goście w dniu dzisiejszym 

. Wieczorem odbyło się w sali posiedzeń Izby 
kndlowej i przemysłowej posiedzenie komitetu 

T^hn czno-wojskowgo, na którem omawiano 
jua.lne sprawy odnośnie do przemysłu mało

polskiego i jego stosunku do centralnych i m iej.
T a d z  wojskowych._____________________

^debno wreszcie sanacya poczt 
i telefonów.

Nasza poczta warszawska ma j.uż usta- 
sławę, — listy na niej giną, albo doręczane 

T ł  późno, jakby jechały końmi, albo — szty 
Piechotę. Tak sarno z telefonami krakowski- 

2©pZti0'Vu c°ś  w ostatnich czasach bardzo 
aie m ~~ z powodu braku części składowych 

było dokonywać żadnych napraw, 
haw ^  1^'dzo złe, a o nowych aparatach

Stoi a ow y  n*e W 0- 
We Sunki te pocabowo-telefoniczne dawały się

ogółowi całemu, a najbardziej sferom 
stiaiwjysłowym i handlowym. To toż ich przęd
l i  — Izba handlowa, — kilka razy

Pacała się i do ministerstwa handlu i do 
(5b°&Uni?rStliVa poczt, z żądaniem naprawy tych 
^ k o  ^ T n i o ,  w tych dniach, prezydent 
h iow , s*<iej Izby handlowej osobiście interwe- 
etwach ^  ^ 'arsz«-wie  jeszcze raz w obu minister 
*iia(pevv 5 uzyskaj zapewnienie, że sanacya ta 
^kdz^g w na3krótszym czasie będzie przepro-

^ tad o f>W *Cie mają nadejść z zagranicy części 
^Praw  6 tele*onów. 00 pozwoli na dokonywanie 
to w ’ nowych połączeń i iu9talacyj. Nad
Ce^trar p .°W'I® dla odciążenia automatycznej 
&W, C6̂ . ^ ^ jsk ie j, mają być zaprowadzone t. 
Hdzic \ ale dzielnicowe, pracz które trzeba się 
^ cach ^ yć z telefonami w odleglejszych dziel 
Mb Kraiw terraz n- P. z W ieliczką. W  ten spo- 
^ tóvvó'v miasto uzyska około 200 wolnych

R h a . Na* ^omunikacya listowa ma być ulep- 
żer>s.1P^aAV'a Pójdzie, —  tak samo, jak przęd

l i  ^u tra i01̂  ~  0(1 ^ow y, t. j. od Warszawy. 
I4 być warszawskiej sortowni listów ma-
7* Szybę2 wa,dzoT.e ulepszenia, które pozw olą 

Iran ie  1 ^,y8ylanie listów, — a nie przetrzy- 
^Prawa * tygodniami, jak to dotąd było.

ruchu telefonicznego na tej linii wpływy natury 
militarnej. Jednakże wobec przesunięcia frontu 
na wschód i możliwości zawarcia rozejfnu mini
ster Stesłowicz ma nadzieję, że uda się w naj
bliższym czasie uruchomić linię telefoniczną la 
czącą bezpośrednio Warszawę ze Lwowem.

istotnie domaga się od dawne.
fcbTł • Mieimv nadzieję, *er T o w p e j  reorgamzacyi. Mu^ lurim  czasie.
R zeczyw iście nastąpi l  " f S y c h

Oprawą należy do najbardziej p i i
_  O  t e le fo n  W a « * a v » - ł . " O W .  ^

' « S t “  i t " ' '  m-' K ° ; r £ r ' cs t « i » “ ic“ ww -uwal u mmistra poczt ara komunika- 
*71*̂  Przywrócenia bezpp-rc * ' j  Lwowem, 
^ fd d o n ic zn e j między War&zawą a  dosko!nai c 
Mm! r  Stesłowicz oświadczył, ^ j akie
^  ^obie sprawę z ujemnych

80134 u n ie ru ch om ień :1 KÓ\nic P « -W  Warszawa—Lublin—Lwów wczeg &

54 tutai sfery przeszkodzies-'a. Dotychczas stawałj oa P

C hw ila  b le ia c a .
K a l e n d a r z y k :

Św. Laurencyi 

Wschód Słońca: 6 50 

Zachód słońca: 404 

Długość dnia: 11-10.

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Piątek: .Nina".
Sobota: ..Traeftdva Eumenesa" (Nowość') kom.

T. Rittnera.
Niedziela popoł.: ..Pan Poseł".

Wieczór: Tra.eedvn Eumenesa’1.
TEATR ..BAGATELA-  

Piątek: „Ten. który chciał".
Sobota: „Strażnik cnoty".
Niedziela popoł.: „Hiszpańska mucha".

Wieczór: ..Dobrze skrojony frak".
TEATR POWSZECHNY

Piątek: „Za dawnych dobrych czasów*-.
Sobota: „Za dawnych dobrych czasów".
Niedziela popoł.: ..Chata z i wsia".

Wieczór: „Ojczyzna".
OPERETKA W  NOWOŚCIACH ^

Piątek-. „Czar walca". (Występ gościnny Heleny Mi
lewskiej".

Sobota: „Słodka dziewczyna". (Występ gościnny H. 
MiłowskiejJ.

WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (Plac św. Ducha) 
w zarządzie krakowskiego Związku literatów.

Piątek: J. Flach „Obrazki krakowskie" cz, 4-ta, 
Przedmieścia.

Niedziela: L. Skoczylas „Idea posłannictwa Polski 
w literaturze", cz. 4*ta.

Początek o godz. 8 wieczór.
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

GŁÓWNY. LINIA A—B, L. 3»).
Sobota, prof. dr Józef Reiss: „Pieśń polska" (z ilu- 

stracyą muzyczual/
Poniedziałek, K. 11. Rostworowski: „Geneza socya- 

lizmu w świetle teoryi poznania".
Wtorek. Feliks Jasieński: „O sztukach graficznych".

— O —
15000 jeńców do robót polnych.

Ministerstwo rolnictwa podaje ninięjszem do 
wiadomości rolników, iż Ministerstwo spraw 
wojskowych zgodziło sie udzielić jeńców, w iloś
ci 15.000 dla. wykonania robót jesiennych w  po
lu. na czas o l  1 października do 15 listopada br.

Warunki wynagrodzenia jeńców: 10 marek
dziennie, z których 1 i pół marki winno być w y
płacone jeńcowi, «  8 i pół Mk. wypłacone do kasy 
ołx»zu, wysyłającego jeńcom utrzymanie. Par- 
tya winna się składać conaimniej z  25 jeńców, 
oraz dozorującego ich szeregowca.

Zainteresowani winni sie zwracać z odpowie- 
dniem podaniem do właściwych Starostw, do 
których będa skierowane przez województwo 
przeznaczone dla powiatu według repartycyi 
partre jeńców.

— o  —

Rozdział węgla z Górnego Slęska
Dnia 1 bm. weszła w życie umowa między gór

nikami a pracodawcami w sprawie jednej dodat 
kowei szychty w tygodniu w celu wzmożenia 
prodtikcyi węgla górnośląskiego Z togo powodu 
„Arbeiter Wacht" pisze: W  tej sprawde zostanie 
jeszcze otwartą kwestya. komu ma przypaść 
zwiększona produkeya węgla. Rząd ’ niemiecki 
naturalnie pragnąłby zaganiać ją sobie. Pol- 

i scy górnicy górnośląscy nie rnoga sie na. to zgo- 
» dOTć. Sprawa dodatkowych szycht w obecnych 

slosukach ma nie tylko znaczenie gospodarcze, 
ale i polityczne. Górnik polski, którego praca Rłó 
wnię przyczynią, się do zwiększenia prcdukcyi 
węgla, ma prawo żądać, aby z tego węgla mogła 
korzystać także Polska, z która pragnie być po
łączony, a ia.kże jej sprzymierzeniec Francja, 
która powinna otrzymv\vnć większy przydział te
go węgla. W  roku 1913 otrzymała Polska z Gór
nego Śląska pweciętnic 535.247 ton Jvęg la  mie
sięcznie, Niemcy 620 tysięcy tor,. W  czerwcu 1920 

j ro-ku wysłano do Polski 319.340 ton. do Niemiec 
natomiast 1, 028.311 tor. Jeszcze gorzej przed
stawia się dostajva dla Polski w pierwszej poło- 
w-is września, gdyż wysłano tylko 112.578 ton. 
Pomimo to jednak prasą niemiecka wciąż krzy 
czy. że Polska w dostąwie węgla górnośląskiego 
jest uprzywilejowana, a Niemcy krzywdzone. 
-Górnicy polscy musza zatem postawić w tym 
kierunku konkretne żądania i muszą się doma
gać, aby przedstawiciele robotniczych orgaihza- 
eyi gospodarczych zasiadali w komisji rozdziel
czej węgla jv Opolu.

0 Gdańsku i Śląsku Górnym będzie mowa 
już w przyszłym tygodniu.

Warszawa (T e l. M.) Z P a ry ża  te leg ra fjiję , ż© 
w p rzysz łym  tygodn iu  jre jd z ie  .na porządek 
dzienny obrad rady am basadorów  sprawa Gd aft 
sks  1 'śląska Gómt-go.

N ie m c y  w  B i a ł o s t o c k im .
O j*oli niemcójj w Bialymsioku i okolicfcch do

chodzą. następująco jviadomości:
Gmina, ewangelicka Białegostoku liczyła prted 

w o jn ą  15.000 dusz. Niemieckiemi fabrykami gló- 
jwnemi są tam: fabryka sukna Rudolfa Kenii ach 
ta, fabryka kapeluszy Branecka, fabryka jedwa
biu Philippa oraz Flackerta. firma eiek:-gyozna 
Scherschmidta. W  Baciecz.kach pod Białymsto- 
kńcm, gdzie- niegdyś była. apecyalna kolonią nie
miecka. obecnie jest tylko kilku kolonistów nie
mieckich. To samo się. dzieje w Michałowie, i W a
silkowie. Natomiast Niemcy utrzymują etę w 
pobliskich miasteczkach Supraśla i Choroszczy, 
gdzie sa świątynie ewangielickie i szkoły nie
mieckie, tt ostatnie są jednak obecnie z braku 
funduszów zamknięte. Gdy Rosyanic wychodgili 
stamtąd jw roku 1915 spalili ptawio wszj-stiki© 
budjnki w tych miastach fahryczych. W  Do- 
brayniowie spalili też fabrykę niemiecką, nale
żącą do p. Jakobiego. W  Białymstoku sa obecni# 
czynne wyłącznie żydowskie fabryki. Niemiec
kich już prawie wcale niema. Większość fabry
kantów niemieckich stamtąd przebywa zagrani
cą, Staraniem pastora Złrkwitza założono schro
nisko dla starców i pmzjńułek dla dzieci ewan
gelików.

Podczas wyborów do Sejmu oddano na nie
miecką listę około 800 głosów* aczkolwiek gminą 
Uczyła wtedy około 15.000 niemców.

M o  wysłannika Skamla v  Saraawit.
Warszawa (Teł. M.) Przedstawiciel generała 

Wrangła przy rządzi© polskim pułkownik Ma- 
chrow opuszcza w  sobotę Warszawę. laik się do
wiadują, misyę pułkownika Machrowa noiwiąaa 
nią bliższych stosunków między Polską «. gen era 
łem Wranglem uważać należy za chybioną.

MOiM kozackiego oficera o imanie.
Nocy onegdajszej wśród gości zamieszkałych 

w pokojach umeblowanych pod nazwą „Traus- 
wal" przy ul. Zielonej w Warszawie powstał po
płoch sipowodowany odgłosem strzału. W rót co 
stwierdzono, iż strzał rozległ się w jednym r. nu 
merów zajmowanym przez Michała Brodeckie
go, oficera łącznikowego samodzielnej brygady 
k-ozaków dońskich.

Po przedostaniu się do wnętrza zastano Bro
deckiego broczącego we krwi. Niebawem ustalo
no ,że B. z niewiadomych narazde powodów po
stanowił pozbawić sie życia, i w tym celu strzelił 
do siebie z rewolweru. Kuła ugodziła w  piersi. 
Wezwane pogotowie <przeJviozło desperatę w  sta 
nie ciężkim do szpitala św. Rocha.

- O O O - i

Krakowskie „Pustkowie**.
Dlaczego brak mieszkań w Krakowie?

(stmj W  Krakowie dzieją sfy różne dziwne 
rzeczy. Ta, o ktprej niżej mówimy, jc«t w każ
dym razie jedną z dziwniejszych.

W  Krakowie brak mieszkań — Jest to fakt, 
o którym już „wróble świergocą na dachu". 
W ięcej niż ]>rak, bo wielu ludzi jest jjprost bez 
dachu. A mimo to w Krakowie całe domy mo
gą stać pustkę.. Do taikich domówi należy dom 
1. 50 przy ul. Grodzkiej. W  tym domu dwupię
trowym.' w  którym, ©prócz parteru, jest na I. 
piętrze 6, n a .II. 8 pokoi, nikt nie mieszka bo 
właściciel i „duchy” tego sobie nie życzą...

Gdy o tym fakcie się dowiedziano, dom został 
zarekwirowany na potrzeby tak zasłużonej i 
znanej organizacji Y. M. C. A. Odnośna komi- 
sya urzędojya obejriała dom i stwierdziła, że 
znajduje się on w stanie fatalnjun. Y, M. C. A. 
miała 'już zamłiar dokonać naprawy Bwoim ko
sztem. Gdy jednak przedstawiciele Y. M. C. A. 
kilka dni temu obejrzeli dom dokładnie, stwier
dzili. że uszkodzenia są zbyt wielkie, że napra- 
jjlen ie ich kosztowałoby ponad sto tysięcy. Cały 
bowiem dach jest tak uszkodzony, żę deszcze 
przeciekały przez sufit drugiego i pierwszego 
piętra aż na parter, jjobec czego i te sufity i 
mury są zrujnowane przez wilgoć. Należy w y
razić zdumienie, że domem tym nie zajęto się 
wcześniej z urzędu i dopuszczono do takiej 
ruiny budynku mieszkalnego. Naieżalo popro- 
stu z ramienia magistratu kazać dokonać na- 
prajvv na koszt właściciela, który widocznie nie 
troszczy sie o niego, a nie dopuszczając lokato- 
rójv, wprost wyrządza szkodę ogółowi.

Dzijjaczne — mówiąc najłagodniej — .usposo
bienie tego dziwacznego kanrcnicznika znalazło 
także sjvój drastyczny wyraz w tein. że gdy 
przedstawiciele Y. M. C. A. — między którymi 

I pyl prof. Rose, profesor uniwersytetu w Oxfor 
cizie — przyszli obejrzeć przyznany im dotn.
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właściciel przyjął ich ,v/ najwyższym stopniu 
impertynencko i  nie chciał nic pokazać, tak. że 
musieli kazać otwierać.wszystkie drzwi i zam
ki przemocą.

OK; lasizplslwa Uwstp.
Z  „Ogniska nauczy tielsklego" w  Krakowie.
Na odbytem wczoraj rad ź w. walnem Zgroma

dzeniu członków krakowskiego Ogniska naucz, 
dokonano uzup. wyboru do zarządu ogniska. 
Prezesem wybrany został p. Orszulski Teofil, 
wiceprezesem p. Ciężobka Jan.

Następnie p. J. Piotrowski wyjaśniał szczegó
ło w o  ws^-jzówki zarządu do pracy obywatel
skiej nauczycielstwa w  cliw ili obecnej.

P. Robak umotywował konieczność podwyż
szenia wkładek członk. z 12. Mk. na 20 Mk. m ieś. 
od 1 b. ni., w czem mieści się już wkładka do 
Zarz. Gl.. w  Warszawie i  prenumerata „Głosu 
Naucz.**, co uchwalono.

Na podstawie ref. p. Górnego uchwalono po
bierać za Iekcye prywatne po 50 Mk. za goilz. i 
utworzyć w Ogn-sku biuro inform. <Ua iekcyj.

P. Balicki przedłożył sprawozdanie ze stanu 
„Funduszu zapomogowego" w Ognisku; z fun 
duszu tego wypłacono w  ostatnim kvzartale 
M k. 12024.45.

Wśród licznycli wnioskówr uchwalono wezwać 
Zarząd Gl. Związku w Warszawie do utworze
nia przy Związku osobne j Sekcyi dla szkół uzup. 
przemysłowych (dokształcających).

m m  m

Wyrok w sprawie Grodzkiego i Taszyckiej.
Grodzki 6 lat ciężkiego więzienia. —  Taszycka 2 lata.

Eł-aków, 8 października.
(m) W  ostatnim dniu rozprawy sąd karny był 

tormalnio Oblężony przez publiczność. Dziesiąt
ki osób, które zdołały dostać się do wnętrza 
gmachu bez biletów nBtępu, woźni zmuszeni
b y li w yp raszać .

W  atmosferze silnego podniecenia nerwowe
go na sali prokurator Brzostyń-ski wygłosił o- 
skarrżen e, któro oparł na podstawie twierdze
nia, że u Grodzkiego w stosunku do Taszyckiej 
występowały silnie pobudki natury maleryal- 
noj, że marzył o kupnie folwarku za pieniądze 
Sądeckiej. Chcąc zyskać ziaufanio p. Sądeckiej 
nie za.wah«ł s ę rzucić oszczerstwa na własną 
matkę. N ie cofnął się też przed krzywoprzysię
stwem ani przed oszustwem w postaci sfingo
wanego włamania, którego autorstwo przypisu
je Taszyckiej. Decydującym momentem dla 
Grodzkiego było zajście w  Jeleśni, kiedy wedle 
logicznego prawdopodobieństwa. Sądecka mu
siała zagrozić czemś, co przekreślało iinansowo- 
matrymonialne plany obojga oskarżonych. Po- 
wziąwszy myśl pozbycia się p. Sądeckiej zain- 
scenizowal Grodzki rzekomy napad, który po
czątkowo brał na aiebie, a później go się w y
parł. Uczynił to — twierdził osk rżyc.el publi
czny — aby nie dopuścić do głosu wspólnika, 
który mógłby wyjaśnić istotne pobudki morder
stwa. Cała liistorya o rzekomem usiłowaniu 
morderstwa jest prostym w'ymysłem. Prokura
tor analizując ewentualne m otywy łagodzące — 
stwierdza, że naw<e>t najgwałtowniejsza miłość 
nie może usprawiedliwić tak strasznego czynu. 
W  tym zaś wypadku niepodobna wierzyć w tak 
ślepą, bezkrytyczną miłość zo względu na fakty 
awantur m iędzy oskarżonym i sprawy mate- 
ryalno oraz ten fakt, że Grodzki oskarżył Ta- 
szycką o zgubny wpływ  na siebie.

Omówiwszy nastąpnio kwealyę współwiny Ta
szyckiej, prokurator zakończył wezwaniem do 
sędziów przysięgłych, by bronili społeczeństwo 
przed fa lą dcmorabzacyi wojennej, zacierającej 
wszelkie normy etyczne i  różnice między do
brem a złem.

Z kolei zabrał glos obrońca Grodzkiego adw. 
Przeworski, który zbijając w yw ody prokuratora 
udowadniał, żo motywem czynu była nie brud
na chęć zysku, ale zbłąkana, występna miłość. 
Dla ukochanej kobiety poświęcił Grodzki wszy
stko: dom, siostrę, matkę, studya, oddawał jej 
zwój zarobek, rzucał się w wór interesów han
dlowych, aby dać utrzymanie Taszyckiej i  je j 
dzieciom. Tragedya miłości sprowadziła go na 
lawę oskarżonych —  tego człowieka bez woli. 
Pani Sądecka przez swoje skąpstwo i przykre, 
dokuczliwe usposobienie wywołała w  oskarżo
nym uczucie nienawiści. Pierwotnie Grodzki 
przyznał się do zabójstwa w  uniesieniu, potem 
■zmienił zeznanie. Obrońca przyjmuje, że pierw
sza wersya jest prawdziwą, a na zmianę zeznań 
wpłynął inkwizycyjny sposób badania w .śledz
tw ie policyjntm.

Obrońca Taszyckiej adw. Heski, w  barwnem, 
m iejscami dowcipnem przemówieniu oparł 
sprawę o głębsze psychologiczne tło. Fakt, że 
Taszycka znalazła się na ławie oskarżonych 
tłomaczy się spećyalnemi metodami władz kra
kowskich, ścigających uparcie konkubinaty i 
wpływem opinii publicznej, która zwraca się 
hezwzglęcnio przeciw „dzi.k‘m małżeństwom". 
Obrońca przytacza klasyczne przykłady z pro
cesów Onyszkiewicza, Noconia jak to kobiety 
żyjące w  związkach pozamałżeńskich bez żad
nych dowodów posądzano o współwiną w zbro
dni. A propos procesu Onyszkiewicza przypom - 
na adw. Heski, że ten uwolniony wówczas jako , 
umyałowo chory obecnie jest pedagogiem w I

Poznaniu (wesoołść na sali).
Motywy, popychające Grodzkiego do zbrodni 

były tego rodzaju, że namowa Taszyckiej była 
zupełnie n epotrzebną. Pierwotnio chciano za
stanowić akt oskarżenia przeciwko Taszyckiej, 
jednakowoż utrzymano oskarżenie, ponieważ 
Taszycka „żyła na wiiarę". Zeznania Grodzkie
go nie mogą być źródłem prawdy. Chcąc się 
ratować przed sądem doraźnym wciągnął Ta- 
szycką. Fakt pisania „grypsów" do Grodzkiego 
nie może zaważyć na szali, boć w ielce prawdo- 
podobnym jest motyw, że Taszycka chciała u- 
glaskać Grodzkiego, obawiając się, że ją może 
bezkarnie pogrążyć. Odnośnie Grodzkiego ad’.v. 
Heski rzuca interesującą hypotezę rozdwojenia 
osobowości: jest dwóch Grodzkich, jeden sodalis 
inarianus, człowiek z towarzystwa, spokojny 
łagodny i drugi utrzymujący stosunki z ban
dytam i i złodz ejami.

Po przemówieniu obrońców nastąpiło treści
we resume przewodniczącego, poczem o godz. 
5 min. 10 przysięgli udali się na naradę. Po 
dwugodzinnych naradach ława przysięgłych za
żądała pytania dodatkowego o zabójątwo. Try
bunał zezwolił na dodatkowe pytanie. Prokura
tor zastrzegł zażalenie nieważności na wypa
dek zaprzeczenia pierwszego głównego pytania.

O godz. 8 i pół powracają przysięgli ula ogło
szenia werdyktu.

1-e pytanie główne o skrytobójcze morderstwo
— i głosów — tak, 5 głosów — nie.

2-gie pytanie główne o wspólwinę Taszyckiej
—  10 nie, 2 tak.

Dalszych siedem pytań głównych zatwierdzo
no.

Pytanie dodatkowe o zabójstwo 11 tak — 1 nie.
Po naradzie trybunał og łos i wyrok: Grodzki 

skazany na 0 lat ciężkiego więzienia, obostrzo 
nego ciemnicą w  rocznicę przestępstwa z w li 
czeniem 13-miesięcznego aresztu śledczego. Ta 
szycka skazana na 2 lata więzienia z wlicze
niem 13-miesięcznego aresztu śledczego.

Po ogłoszeniu wyroku obecna na sali siostra 
Grodzkiego zasłabła. Czule jej pożegnanie z bra
tem, płacz młodej dziewczyny -wywołały silne 
wzru&zenio wśród publiczności, czego dowodem 
zapewne było rzucenie przez jakąś oryginalną 
damę kwiatu Grodzkiemu. W iele kobiet na sali 
płakało. Taszycka, która z całym spekojem 
przyjęła wyrok — rzekła do panny Grodzkiej: 
„N 'ech się pani cieszy, że nie kara śmic-rci".

Stanisław B a ra n  i S k a
Kraków. Sławkowska 6.

2 pokoje
przyzwoicie umeblowane (ewentualnie z 
prawem używania kuchni) potrzeba za
raz lub od 1 listopada, dla bezdzietnego 

małżeństwa w  Krakowie.
Oferty do redakcy^ „Gońca Krakow
skiego" (ulica Dunajewskiego L. 7) dla 

„Warszawianina".

(a ć )  M IA N O W A N IE  KCM TSARZA RZĄDU N A
ŚLĄSKU C.iltl 32 iZ\SKI’ S. Z dninm 10 bm. objął na 
Śląsku cieszyńskim przyznanym Polsce władzę z 

j  ramienia rzędu zamianowany- przez Naczelnika pań
stwa komisarz Zygmunt Żurawski.

'KO M ISYA  GRU NTO W A Rady miasta na posiedzę, 
niu 6 października 1920 roku pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Józefa Sarego pa załatwieniu wnios
ków formalnych odnoszących się do zawarcia defi
nitywnych kontraktów kupna-sprzedaży parcel z 
gruntów pofcrtylikacyjnych, przeprowadziła dłuż
sza dyskusyę nad hipoterznem zabezpieczeniem praw 
sposobu zabudowania bloku w illowego koio Parku 
Krakowskiego. Następnie uchwalono sprzedać część 
z rodziolonego gruntu w  środku bloku willowego 
za ul. Karmelicka.

K A S ZA  i  Tj^UAK N A  PR ZYSZŁY  TYDZIEŃ. W  
przyszłym  tygodniu tj. od wtorku 12 bm. wydawać 
będą sklepy rejonowe na 02 odcinek ni tyczny legity- 
macyi zbiorowej zamiast chlcba po 23 dkg. pęcaku 
w cenie po U  Alk. za 1 kg i no 23 dkg. białej mą
ki po 13 marek za 1 kg. Należącego się kontyngentu 
mąki chlebowej Magistrat mimo usilnych starań z 
przydziału urzędowego nie otrzymał, co jest powo
dem braku chlcba w  przyszłym  tygodniu. Według 
wyjaśnienia W ydziału spraw aprow. dla M ałopolski 
w Krakowie, brak zboża względnie maki spowodo
wany został trudnościami przy ściąganiu kontyn
gentu, wskutek robót polnych. W łaściciele sklepów 
rejonowych i konsumy zgłosić się maja po zakupno 
m ąki i pęcaku w sobotę 9 bm. w Miejskicni Biurze 
aprcwizacyjnem  po poprzednicm uzyskaniu przeka
zów z Contr. Biura kart kontrolnych pęcaku i mąki.

PRZDDOJSINIKNIE. Z  powodu zaszłych w ostatnich 
czasach kilku wypadków wścieklizny u psów. ora* 
wielu wypadków pokąsania osób przez psy. M agi
strat uprasza o zamieszczenie w kronice Szanownego 
pisma, wzm ianki przypominającej ludności obowią
zek zaopatrywania psów tak chodzących wolno juk 
i prowadzonych na smyczy, w trwale gęste kagańce 
wykluczające możność ukąszenia. Nie przestrzegają 
cych tego obowiązku. Magistrat będzio z całą suro
wością pociągał do odpowiedzialności karnej _ 

R E ZU LTAT  D A N IN Y  ODZIEŻOWEJ DLA ŻOŁ
N IE R ZA  POLSKIEGO. W cdic obliczeń ludność Kra
kowa złożyła ogółom materyały odzieżowe, przed
stawiające wartość 2,0ts7.?02 Alk. Jeśli się jednak 
zważy, ż przedmioty te, stosownie do inslrukcyi rzfl* 
du szacowano były znacznie niżej od rzeczywistej 
wartości, to wartość daniny którą złożyli mieszkań
cy naszego miasta, odpowiada faktycznie kwocie. ® 
do 10 m ilionów marek. Złożeniem daniny dia żoIn;®j 
rza na froncie dal Kraków dowód w ielkiej ofiarnasf* 
i zrozumienia obowiązku spieszenia z pomocą Pah* 
stwu w ciężkiej chwili. Z  uznaniem też podnieść B®* 
leży, że w tak krótkim  cza-m miasto nasze zdobył 
się na tak w-ysoko wartościową daninę. Iłównocże- 
śnie jednak zaznaczyć trzeba, że jest to m n y h ń jj  
świadczeń, jakie przy wybitnym  wspóldziafańF 
czynników obywatelskich zdołano wydobyć, w0^ra 
czego gm ina wystąpić powinna przed rządem z?® ia 
nowczym memoryalem. domagającym się zniesi®® j , 
reszty daniny w interesie szerszych warstw ludno*- 
naszego miasta.

hO ŁD  D LA  GEN. SZEPTYCKIEGO. Cen. S z c „ £  
ki jeden ze znakomitych naszych wodzów bawi ^  
becnie w Krakowie. Komitet ubrony Kresów >vsCj,y. 
dnieli wysiał do niego z okazyi szczęśliwie 
tej choroby (dyzenteryi) następująco pismo: M ® ,  
Generale! Przez szereg cli usieli miesięcy, wśród -t  
dów i niedostatku wojska nasze pod Twojem  
twetn zmagały siq w nierównej walco z Przc)),nich 
iącemi silami wroga, broniąc Kresów Wschód® ^  
od najazdu. W  sercach naszych, mieszkańców 
ziem niezatartemi zgłoskami zapisanem jest uc* 
głębokiej wdzięczności jaką do Ciebie G e n e ra l®  ^  
wim y za Tw e zasługi, za nieporównana wytrw® r i . 
hart i męstwo, które w obronie rodzinnej 
fezej wykazało^ 2e smutkiem odczuliśmy wiado 
iż nadwerężony wskutek niezmiernych trudów ^  
zdrowia zmusił Cię chwilowo usunąć", się od l®- p<*■ 
cy i żyw im y nieptonną nadzieja, że nic!);nv ,̂tóvvkG 
wrócisz do niej. zajmiesz znowu chlubną P *
męża powołanego do w ielkiego czynu ku “  
chwale ukochanej Ojczyzny naszej".

EGZAPJIN K w A L IF I.Y A G Y JN Y  E LA  
C IE LI SZKOL POW SZECHNYCH przed konUs>*ja * 
gzam inacyjną w  Krakowie' rozpocznie sic %v p®*? 
listopoda lir. Udokumentowane podania 'vn°{lgrflis}h 
ży przez bezpośrednio przełożoną władze do . 
egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół óowsz'-’ 
w Krakowie ul. Podzamcze L. 1. do dnia z i . •)'

W  SPR A W IE  PO D ATKU  AKAD . Akadernń^ 
gzekutywa wojskowa w Krakowie zawiada , pi* 
nośnio do komunikatu W arszawskici ^
Obr. Państwa, a zamieszczonego też w hraK-^j.jciią- 
dzicnnikach. iż postanowienie to nie do!Vcz^  %v-skic a 
ozów i siucltaczck wyższycli uczelni 
k tó )zv moaa sic opodatkowywać bez p0?ił.jCi * 
ciał reprezentacyjnych młodzieży akadcm:® jjjcfr 
rzecz dowolnie obranych instyiucyj obyw fi ^yi® A  

B ERTA  CPiAWFORD. W  rzędzie primau0^  0s t* ‘ '  
wei sławy rierwszerzędne miejsce zaię*a ,n r? *v .

A m e ryka n ka  ,(1g
i zwana .-s ,°  paś^p; 
,cv lekkością v joó

 .......... .dusznie zo li'  - je) ^
ka i berlińska krvtvka z ° ‘t a orl5\v'B jpt 
■opie ..gics icj rr.oże iś ć ." ' f  „jpii (0. 
skonalszvm: skrzypcami Vv®

nich czasach Borta Crawfcrd 
z Kanady, w  oiczvżnie swofei z.\au« pits- 
Fenomenalny głos. zadziw iający lekkością 
i  bicglcścia tecisniczna. Jak siu 
dyńska, paryska 
ccrtćw w Europ
tylko z najdoskonalszymi skrzypcami " :]TvV® 
liolcm ". Koncert edbedzie się niccdwołaim®
rek 12 bm, w „Sokole". cliC'Ł

2 TE A TR U  „B A G A TE LA ” . „Ten. l{f6rTv! d o " >
istana Bernarda rozśmicwający sta!5t,T,flfs

Z
Tristana Bernarda rozśm icwający s w -  "idi® 
powtórzony będzie dzisiaj jeszcze, a nnstOP s t r  0 '  
nicdzialćk. W ieezćr jutrzejszy w vpc!n l.„jósn 
cnoty" a niedzielne nrzzdslnwinia prz>- J jo  
st-pańską mt'chę“ dawno już nic grana 
skroicny frak". . .,lfr0 ś'1 ,«)■?

Z  TEATRU  POWSZECHNEGO. Dziś : 5 pi®
operetka Slolca ..Za dawnych da'crveir C? .'c(:a. '' 
wypełniająca widownio cle o:tetn iego m :sfa‘‘. k tc t f ' 
dziele popołudniu ulubtcna ..Chata za .a ,,u ; i 
czcrcm potężny dramat Sardou, wspaUJ
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j,? ,-  W  Przygotowaniu w  dziale operetkowym arcy- 
ieio Offenbacha „Życie paryskie", a w  dziale dra- 

arcydzieło Schillera „M arya Stuart". 
UKREKTGR TE ATR U  POWSZECHNEMU Stani- 

S2vJl Jarniński powrócił z urlopu i z dniem dzisiej- 
objął swe urzędowanie 

dział 0W S K IE  T0W> ŚP IE W A C K IE  „ECHO". W y .
„krakowskiego Towarzystwa śpiewackiego 

« cno zaprasza wszystkich członków chóru na pró- 
6vn^eT1Cra' nE|’ k tdra odbędzie się dnia 10 bm. w  Ka
rów'0 " ° i skowem o godz. 12 i pół w poMdnie z utwo 
kier na czarnei kawie Syndykatu dziennikarzy i 

errcaszu na rzecz żołnierza polskiego wykonać 
S!9 mających.

(1.) DZIEŃ ŻO ŁN IE R ZA ". W  niedzielę dnia 10 bm. 
obi t • 6 się od sodz. 2 do 8 wiecz. na przestrzeni 
aki U-*' Dunajewskiego. Plantam i ł PI. Szczepań- 
^  w ielka zabawa ludowo-żołnierska. łącząca 
Wat^r stanV wszystkie zawody, wszystkich oby- 
cam cv °^ y watelki z naszymi bohaterskimi obron- 
y-mł Ojczyzny. Program  zabawy jest niesłychanie 
. ozmaicony. Oprócz licznych niespodzianek obejmie 
Woinpeustanne koncerty symfoniczne trzech orkiestr 
■ jakow ych , pieśni żolnierslde w wykonaniu chóru 
słv mevvackiego „Echo", kabarety' w  których u- 
tygffyiny monologi i piosenki najznakomitszych ar- 
stal krakowskich scen. a wreszcie cieszącą się
lokni POWodzcniem „czarną kawę" dziennikarzy" w 

ktuu „Polon ia" od 2 do 4 godz. połączoną z kon- 
B .ż®m. N iew idziane w Krakow ie produkcye przy- 

mwuje Y. M. C. A. Odbędą się walk i bokserów, 
kaiT ^  o nagrody bieg 100-metrowy. bieg ze ska- 

przez łaski itd. Atrakcyą zabawy będzie rów 
Rłóf wątpienia w ielka loterya fantowa, której
w ną w lrRraną stanowić będzie obligacya państwo 

a z szansą wygrania 1,000.000 marek. Co 10 los wy- 
b&2 r i  Amatorów zatem loteryi będzie niechybnie 
bosi t temkardziej. że cena losu pojedynczego wy 
równi -k ° ® marek. Urozmaiceniem zabawy będzie 
f j. niez Poczta połowa, ogród cukrowy, kw ieciam ia 
8zv ne tańce ludowe. Stowarzyszenie gospodnio 
o b f i - 'rsk i° i cechy rzeźników i masarzy zapewniły 
i zaopatrzone bufty. Cena wstępu nji zabawę
do i  . iska wynosi tylko 10 marek, dla żołnierzy 
*nac Zanta  ̂ marki. Cały dochód z zabawy prze- 

f  °ny jest na zakupno podarków dla żołnierzy

m Pcie-sio wD15 tek dnia 8 bm. o godzinie G popol. odbędzie 
które . dz<c ł>ow. ul. P ijarska 1, posiedzenie pań, 
Soboi S'°  ,zaimuią bufetem w  „dniu żołnierza", w 
be w zaa .w  tem samem miejscu posiedzenie cgól- 
żoiń i^^^kieh. którzy biorą udział w  pracach „Dnia 
brnf £?a • KOP na zacb. Małopolskę, W ydz. gosp. 

■ Pielska.

i

l̂lcŁ t îeisKa.
a m e r y k a ń s k a  n a d  j e ń c a m i  i  i n -

do K r ^ A N Y MI. Jak się dowiadujemy, przyjechał 
Uhełnr-°Wa z " 7arszawy  sekretarz YM CA kap. Gould
* ™ m o c n ic n y  przez nasze ministerstwo spraw 
'®ńrnnWych 00 roztoczenia opieki nad jeńcami i in
d o w ą anymi  w obozach jeńców w  Krakowie i W a  
tv « » „ . . •  Kap. Gould przedtem przez w iele lat był 

O Tu^AS^k ie i na Svbervi.
RCIE DOMU OFICERSKIEGO YMCA. urzą- 

^kstan-0 W gmachu T-w a strzeleckigo przy ul. Lubicz 
^Sdzv v,W dn*u 17 bm. tj. w  niedzielę. Dom zawierać 
2 Óomft e .̂ 1 czytelnię i stanie sie —  jak to jest 
W  i ? 1”  oficerskim YM CA w  W arszaw ie —  rodza- 
Wę. n i -  Rdzie oficerowie i ich rodziny spędzać 

itern wieczory w atmosferze rodzinnej. Stara- 
i cv.ri-V u * prowadoznego przez sekretarza kra- 
i0vis-kn k oc?dzialu YM CA kap. E ly ‘ego i  hr. Gra- 
fC-ticertń e urządzanie w  tym  klubie odczytów, 
'°bi !, przedstawień oraz dostarczanie człon- 

szolkich umysłowych 1 kulturalnych rozry-

^ ' ECZKE DO W IŚ N IC ZA  urządza Polskie Tow.
uawcze dnia 10 bm. Bliższych wiadomości u- 

h (ari\ DTK. Grodzka 53, I. p. od 6— 7..
%  R U S Z T O W A N I E  ZŁODZIEJA M ASZYN Y  
gkliy "  K IA . j ak donosiliśmy wczooraj jacyś nie- 

5 Cy skradli w  kancelaryi adwokackiej dra 
jj-OOfj n f ^ęhreibera maszynę do pisania wartości 
łVstraw ' ^  C2©raj polieya krakowska aresztowa
n o  s,C° l c l-k,radzi eży a m ianowicie Jana Krajew  

* 9Óor'viS’ a kaonu saperów. W spólnicy jogo zbie 
-■ u marek za które Krajewski maszynę sprze-

n o c '^ ’ a baonu saperów. W spólnicy jogo zbie

n 'ł.lfi-A. mai ivi.
KRO N IK I KRAD ZIEŻY. Aresztowano w  

i ■bo ’ f , e l i n ę  Porębską, u której zakwestyono- 
Jwzyti za ilość garderoby damskiej, bieliznę, 
I  ''d-ł.r ° raz torebkę damska. Rzeczy te, które po- 
<Vtztńs* kradzieży są do odebrania w  biurach bez- 
K^ofein ■ la  Podzamczu. Przytrzym ano na dwor- 

w  Krakowie złodzieja kieszonkowego 
soWinr, i acbsla false Rcttena lat 30, przy którym 
<  i  Wsięcy marek.

łft*W E^ ATURY EKONOMICZNEJ.
j S W ^ r Jeizy Michalski: TR A K TA T  POKO- 

^ IN T  g e p m a in  A  OBCIĄŻENIE
ł f ^ ła d  EAKÓW 192°-

udauw1 k ra k ow sk ie j Spó łk i w yd a w n icze j
^uawmictwie „Z zta iSego,
Wth d redakcya Prof- M. ^ irhal3iiiego. po- tw, a Prasę rozprawa proE. M:ic - u u.
' >  analizie zagadnień ze
^ a n y c h  w traktacie Praca,

"ufn ka interesów państwa pois-K r- aajL̂ Ĵ ca -r.—  - -Iw"
ją,oa —

w  „ ^ D i i o t  p ie rw szorzęd n e j w a g i, uka-

Część szczegółowa, omawia traktat analitycznie 
i wyczerpująco, na podstawie bogatego ma tery a- 
łu faktycznego, oraz sprawę diugów austryac- 
kich, zasady przejęcia przez państwa sukcesyjne 
własności skarbowej po Au-stryi. dalej sprawę 
biletów bankowych i  Banku uustr.-węg. i  inne 
ważniejsze sprawy matury finansowej, tudzież 
organizacyę Komisyi reparacyjnej i jej funkeye 
— wszystko z dokładnem uwzględnieniem, po
trzeb i stanowiska Polski. Część ostatnia zawie
ra wreszcie syntetyczny pogląd krytyczny, bę
dący zbiorowym wynikiem  poprzednio wypro
wadzonych analiz krytycznych.

■ — . -„m i— w  chwili,w czasie najwłaściwszym Komisyi
^ > ia d0 życia sekcyi ?ded^ ^ U0^ e m o w i 
Śhi^y.ińei. której zadaniem jest R ' tkŁch

kw id acY i wr odn ies ien iu  d \u strv i. 
S s th  ^ w s ta iY c h  n a  g ru zach  d a w n i  ^

1 metoda ° praCi ° w f  fnteresuka-^  Ja Przeczytania jęi ogolowi,
.sprawami pubV'cznem_i.

^  W i otem opracowania k s ią żk i ^ ^
ch a ra k te rys tyk a  ogólna, t r a k t a t y

e postanowienia jogo w d“ie . .cll. . 
- Prawnych stosunków majątkowi cn.

Ruch gietfetowy.
Kraków, 8 paździe'nika.

(4) Ruch ma giełdzie krako-^ skiej w dalszym 
cięgu. był bardzo silny. Kupna przedewszys-t- 
kiem*dotyczą papierów przemysłowych, a z tych 
Towarzystw naftowych. „Polska Nafta" ustawi
cznie idzie w górę. Wczoraj w papierach tych 
panowała silna tendeneya zwyżkowa. Tra^sak- 
cye rozpoczęto odrazu od zwyżkowego kursu, 
bo od 1515, pod koniec zebrania g i^dow ego do
szedł kurs do 1540, a  więc o 50 punktów więcej, 
niż dnia ubiegłego. Powis-zechnem też zaintere
sowaniem cie&zyły się „Tepege", Ł tOrych kurs 
doszedł do 4300. Z innych przedewszystkiem. po
szukiwano „Zielenie\/ski'‘, płacąc po 2^25.

W  papierach handlowych transakeye doty
czyły wyłącznie „Im pex“ . Ogółem spi zedano z 
górą 2 0 0 0  siztuk po kursie zwyżkowym, co świad 
czy o w ielkiej pop’jlairności tych papieróiw po
śród polskich sfer namdlowych.

Ruch w  akcyach bankowych słaby. Poea,uki- 
wano ,,Polaki Bank przemysłowy", za który pła
cono 520 525, oraz „Ziem ski Bank kredytowy" 
po 440.

Kursa walut i  dewiz aż do zamknięciu giełdy 
nie nadeszły. Znane są tylko kursa koron au
striackich, a  m ianowicie gotówka 91, 93, czeki 
i  wpłaty 93, 95. Korony czesko-słowackie, czeki i 
wpłaty 370, 390.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z DNIA 7 PAŹDZIERNIKA.
Akcye Tow. h&ndl. i przem.: PoUkie Tow.

haiudl. I. i  II. em. ofiar, 430, żąd. 500, traiosakc. 
— . Ilaum owa Spółka akc. „Im pex" ofiar. 225, 
żąd. 255, transakc. 240. Zieleniewski ofiar. 2275, 
żąd. 2375, transaikc. 2325. „Górka" fabryka ce
mentu ofiar 1850, żąd. 1950, tmasekc. 1900. Ga
lie. akc. Zakłady góra. Sicrrza ofiar. 1750, żąd. 
1850, tramsakc. 1800—1825. „Tepege" Tow. dla 
przedsiębiorstw górniczych ofiar. 4200, żąd. 4400, 
transakc. 4375—4300. Polska Nafta ofiar. 1450, 
żąd. 1550, trauuakc. 1515— 1540. „Qikos“  T. A. 
ofiar. 2600, żąd. 2800. Fabryika pnzetwoa ów tłusz
czowych w Trzebini ofiar. 1550, żąd. 1650, trans- 
akc. 1625.

Lwów (PA T ). Giełdia: Ruble carskie po 1000 — 
290—310. Ruble carski© po 500 — 290 —310. Ru
ble carskie drobne 250—270. Ruble dumskie po 
1000 — 75—95, po 250 — 55—75. Karbowańce po 
1000 — 10— 13. Grzywny po 500 i wyżej 13— 17. 
100 franków francuskich 18‘25—18‘75, szwajcar
skie 43— 44, funt szterling 935, dolary amery
kańskie 260—280, dolary kanadyjskie 210—225, 
marki niemieckie 440—460, le i po 500 —  475— 
525, liry włoskie 10‘75—11‘75, czeLikie korony 377 
—387, korony austryackie stemplowane 92—93, 
franki belgijsikie 18*75- -19*75, franikj szwajcar
skie 53—55, duńskie 40*50—41*25, norweskie 
40*50—41*25, floreny holenderskie 84—86.

Dewizy na Londyn 935— 970, Paryż 18*25— 
18*75, Zurych 43—44, Praga 377—378, W iedeń 94 
—96, Berlin 440— 460, Nowy Jork 260—280, Bu
kareszt 4*75—5*25, Bruksela 1875—19*75, Kopen
haga 40*50— 41*25, Fjnlandya 620—650, ITolan- 
dya 84— 86, szwecya 53—55, Norwegia 40'50— 
41*25.

Warszawa (teł. M.). Ożywiony ruch giełdowy 
otrzymuje się nadal. Ruble i akcye, oto przed
m ioty największego zainteresowania szerokich 
kół giełdowych. W  akcyach przemysłowych z 
początku giełdy panowała tendeneya mocna, 
która następni© znacznie osłabła. Kursa jednak
że na ogół wyższe, niż wczoraj. Ruble prz.y mo
cnych kursach utrzymane. Kursa sprzedażno 
walut zagranicznych nie podwyższone. W  pa
pierach procentowych ruch ograniczony przy 
spokojnem usposobienia i kursach niezmiomo- 
n> ch.

Giełda z dnia 7 października: Oblig. ni. W ar
szawy 6 % z r. 1915—16 transakc. 214—214*50, 
żąd. 216, pcvsz.uk. 213. 6 % z r. 1917 transakc. 100, 
żąd. 102, poszuk. 99. 5% Banku ziem. żąd. J05, 
poszu-k. 101. Listy zastawne 4 i pół proc. ziem. 
transakc. 183—182, żąd. 185, poszuk. 180. *%  
ziem. transakc. *230*50—231. 5% m. W a rs za w y

żąd. 234, poszuk. 230. 4 i  pół proc, m. W arsza
wy żąd. 216, poszuk. 212. Q% Banku kredyt, hip. 
żąd. 100, poszuk. 26.

Waluty i  dewizy: Dolary Stanów Zjedn. go
tówka 200, 280, czeki 260, 280. Dolary kanadyj
skie gotówka 210, 225. Franki iramcuskie gotów
ka 18, 19, czeki 18, 19. Franki belgijskie gotów
ka 1875, 19*75, czelci 18*75, 19*75. Franki szwaj
carskie gotówka 43, 45, czeki 43, 45. Funty szter- 
lingi gotówka 935, 980, czelci y35, 980. Maryi nie
m ieck ie  gotówka 430, 460, czeki 430, 460. h o ro u y  
iaustiiyackm gotówka 89, 92, czelci 90, 95. Korony 
czesk ie  czeki 3*70, 4. Korony szweuziki* gotów
ka 53, 55, czeki 53, 55. Korony duńskie gotówka 
40*50, 42, czeki i0 ‘50, 42. Korony norweskie 
gotówka 40‘50, 42, czeki 40*50, 42. Lei ru
muńskie gotówka 473, 5 25, czeki 475, 5*25. Liry 
w łoskie 10*75, 11*25, czeki 10*75, 11*25. Marki fiń
skie czeki 6 20, 6‘50. Floreny boienćLenshie gotó
wka 84, 87, czeki 84, 87.

Transakeye: Ruble carskie po 10 00  — 310. Ru
ble carskie po 500 — 310— 317*50. Ruble damskie 
po 1000 — 100—93. Ruble dumskie po 250 — 
67-63*50.

Wieaen (PA T ). Giełda z dnia 7 b. m.: Losy tu
reckie *2555, pryorytety kolei południowej 1360, 
Angiobask 909, Bankverein 823, Bodemkr&diit 
2200, austryackie zakłady kredytowe 1OO8 , Bani 
depozytowy 790, Laenderbank 1190, Merkur 895, 
Uniorbank 840, Bank obrotowy 7000, Ziwnrster - 
ska Bainlka 1798, kolej północna 15.200, kolej 
Lwów -Czemiow ce 2743, koleje austr; aokie 
4355, kolej południowa 1550, A lpiny 4635, Eerg 
und Huetten 12000, Kruopp 1708, Polóihuertt® 
3280, Pragereisen 9200, Rima 3525, Skoda 2380, 
Zieleniewski 1980, Apollo 8200, Fant© 26750, Ga
licy i ski e Karpar.y 20.200, Golfcya 30600, Sehod- 
r ica  —.

Kursai austn ackicj centnaJi derwiz z dnia 7-go 
b. m.: Amsterdam 9350, Berlin 548*50, Zurych 
•4800, Chrystyania 41C0, Kop nbaga 410(1, SztcK- 
holm 5950, mańki niemieckie 542*50, lei rumuń
skie 535, lew y 400, szwajcarskie 4775, francuskie 
20*25, w.oskie 1250, angielskie 980, dolary 290, 
ruble 280.

Kursa w  wolnym obrocie: Zagrzeb 267- -387, 
Budapeszt 93—104, W arszawa 106—126.

W  woluym handlu walutowym upraedawaffw. 
markę polską w  Wiedniu za 133— 142. 7

Zurych (PA T ). Poczętko ve kuraa dewiz z  dnia 
7 b. m.: Berlin 9*85, Nowy Jork 623, Medyułan 
24*10, Praga 8 , Żagirizeb 4*80, Bulaptsat 1*65, Bu
kareszt 11*80, Wiedeń 2*25, austryackie korony 
stemplowane 1*75.

Kursa końcowe dcwtLs z dnia 7 b. a :  Berlin 
9*95, Holendra 193*80, Nowy Jork 624, Londyn 
21*85, Paryż 41*70, Medyolam 24*50, Praga 8*10, 
Belgrad 20, Zagrzeb 5, Budapeszt 1*80, Bukareszt 
11*80, Wiedeń 2*35, ausbryackii© korony stemplo
wane 1*80, Bruksela 43*75, Kopenhaga 88*50, 
Sztokholm 124*50, Cliryistyianda 8725, Madryt ’ 
91*50, Buenos Aires 230.

Lyon (PA T ). Radio. Giełda paryska z dnia 6 

b. m.: Londyn 52*41, Nowy Jork 14*95 i pół, Bel
g ia  105*50, Włochy 59, Rumunia 28*25, Szwujca 
rya 240*25, Puiagią 19 5/8. Renta francuska 3% 
53*52, renta francuska 4% z 1917 r. 69*15. renta 
francuska 4% z 1918 r. 68*80, renta francuska 
5% 85*90, renta francuska 5% z  1920 r. 100*25

Giełda towarowa. Marsylia: Ryż 240, groch 
155, mączka kartoflana 140, Ravre: Baiwełną, pa- 
ździernikov-a 475, listopadom’* 444, grudniowa 
435. Lyon: Jedwrb seweński 275, włoski 250, 
syryjski 260, japoński 275, <hiński 306, l antoń 
ski 215.

Z rynku drzewnego.
Warszawa (tel. M.). Na angielskim rynku dńre

wnym w  Manchesterze zapanowało ożywienie, 
ó.zięki zamówieniom i  zakupnom zarówno dla 
handlu, jak i  dla większych konsumentów. 
Tendeneya cen jest na ogół zwyżkowa, z wyją
tkiem jodły; sesny spadł;- w  cende. Za jeden ’ 
metr ku bieżny żądano 5 szylingów i  6  pensów,, 
Ceny drzewa z krajów skandynawskich mocne 
Zwłaszcza Szwecya trzymała się w cenie. Tec- 
dereya zwyżkowa.

Pessarya gumowe
(ziocone, srebrne i aluminiowe) 2380

Stanfstaw 3aran i Ska
K rs k ó w , S ła w K O w sk a  6 .

Pilili
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B IU R O
SPEDYCYJNE
S P O Ł K ff Z  O C R . P O R .

23-4 K ra k ó w , ii!

PRZEWÓZ
Z A Ł O Ż O N E  P R Z E Z  4‘£ M T R .  O R G A N .  R 0 L N .  

, W lś ln a  B, 8. p. Yafl. 3 5 3 S

wykonuje spedycye wszelkiego rodzaju. —  Wysyłka towarów 
w w o z a c h  z b i o r o w y c h  do wszystkich miast w Polsce. 
Przewóz i e k s p e d y c y a  m e b li w e  w ła s n y c h  wozach 
m e b lo w y c h  wraz i  konwojem. (Ola urzędników przesiedla
jących się ceny niższe). Własne magazyny na kolei. Własne 
s=^==== zaprząg! I automobile do rozwozu towarów.

Pana złodzieja
który skradł mi dnia 27/lX 
1020 portfel z dukumenUmi 
wojskowymi i kartę zwolnie
nia na nazwisko Michała 
Głowy. Upraszam o łaskawe 
zwrócenie pod adr.: Michał 
Głowa, Kraków, ul. Wenecya 
3, paiter. 2377

Aparat do p.wa
o 3-ch kranach, kompletny 
(rury cynowe w  piwnicy, 
kocioł, pompa do powietrza, 
2 zegary i t r>., aparat z od
pływem do mycia szkła, lo
downia większa, bilard r- Przy
borami, G stolików mar- iuro- 
wych, 24 krzeseł giętych 
czarnych, gramofon automat 
stojący (większy), luba mo
siężna, szatka arner. ze storą 
Kryia L 3G płyt, maszyna do 
robienia kiełbas większa, kasa 
National-Register, 4 syfony 
po 2 i 5 Itr. do piwa, korko
ciąg automat., maszyn:: do 
czyszczenia noży, kasetka na 
eygara i papierosy, lodownia 
mniejsza. Wszystko znajduje 
się w  bardzo dobrym stan5e 
zaraz do sprzedania loco Biała 
za cenę 130.000 Mkp. Zgłosze
nia : Restauracja Czytelni Pol

skiej Biała.

K A M I E N I E  Z O Ł C IO W E  d e t H u H S Ł iOm no.’* * '»  v v zsw ^  * fc em o je w sk .e g *t .

Kamienie scSsosSią be? bołu. — Ataki w zsipełnoitl ustają.
D h i l k U lU  ?1 ł»i? *7 tS T n u iS t  Ból w  bokaci: 1 dołku poósercowym (gdzie schodzą się 
U M j d W W  p U u ż ^ l i i U W C i  żebra). Pobolewauia w  wątrobie. Skłonność do obstruk- 
cyi. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas 
w  ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w  ki- n h i o t u t i  nfUrl^FJfctJ R f j S -  
szkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. W U J C lW j  [ I w U  »?ŁOJi 
k / iw  w i dofi;u ' wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej —  w pasie —  
l\ U Y V . krzyżu —  i sięga aż ao .opatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na 
kiszkę stolcową. Brak tchu craz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Nie

kiedy wymioty żółcie, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 38)
Bliższych infojjnacyl udziela: Aptekarz-fizyologH. NlEMOJEWSKi, Warszawa, Nowy Św iat 16, m. 27.

P&SHUSY
naprawia s z y b k o  i tan io .

z prow incji odwrotnie 
W Ł  11'LLER i 51 . PUCHALSKI
Kraków, Rynek gł. 7/8, w  pod

wórcu. 2231

S z a k a ś n l k i
do nabycia: sdi. 1 :N F T , dom 
handl Kraków, Eonorawska 6,

Pióra boa fantazyjne
kwiaty sztuczne poieca hur

towni? i detalicznie 2218

W in c e is ty n a  G ó r s k a  
w Krakowie, Florvańska 18.

Gwoździe
drut. hufnale, bacele, odważniki, cyna do lutowanta, bla
cha, rury, plomby ołowiane, łopaty —  poleca ze składu

T - w o s , L E C H ”
Warszawa, ui. Mazowiecka 2.

Biuro ajencyjno-komisowe i interwencyjne

M e n ? .  w  P © a .  C t a s z y A s e
p i a ć  t e a t r a l a y  i .  1 1 .  S k r y t k a  p o c z t .  5 7

Załatwia wszelkie sorawy handlowo-komisowe, wszelkie 
zlecenia w  instytucyach rządowych i pryrójftuycli. 

us utecz £ wszelsdu rakupna towarów w Cieszynie i w Cze- 
cnacn dla kapców i przemysłowców zamieszkałych 
poza Cieszynem i wysyła takowe pod wskazanym  

4 adresem. —  Podróż do U '# zy n a  zatem zbędna. 
Przyjmują administracje domów.
Pośredniczy przy kupnie i sprzedaży majątków, v, szelkieh 

przedsiębiorstw i interesów handlowych.
Przyjmują przedstawicielstwa fiim  krajowych dla śląska Cie- 

śzyńekljg0- 2378

PLISOWANIE
przyj mu].?

FILIE „TĘCZA'* i „W ISŁA1
w  K r a k o w i e  2376

wykonując roboty możliwie pospiesznie i punktualnie.

Kto pragnie oszczędzić sobie kło
potów i irytacyi, wynikających z na
bycia towaru miernej jakości-kupuja: 
Taśmy i kalki do maszyn piszących 
n a j l e p s z e j  a m e r y k a ń s k i e j  marki

„ V E N U S "  l
„Jestem najzupełniej zadowolony'1 
oto werdykt każdego r.abywcy, 
Wyłączne źródło nabycia: Firma

L U D W I K  A K S M A N
10 ul. Szewska Kraków, t»l. 3 2 -8 8 .

Własno Biuro w  Am eryce:
27 & 28 W ite r  Street N E V  YO R K  U S. A.

Najradykainiojszy środek dla cierpiących na

PRZEPUKLINĘ
Każdą choćby najstarszą p r z e p u k l in ę  nawet gdy 
o p e r a c y a  ani paski nie pomogły, leczymy zupeł
nie po osobistem przedstawieniu się bez boleści 
i skutecznie bandażami nowego patentowanego 
wynalazku mego i prof. D r a  R a s k a i ’a  (Dyrekk 
szpik św. Szczepana i pryw. doc. w  Budapeszcie).

Wielki skład modnej ortopedyi i protez
Dla Pań damska obsiuga. Patenty we wszyst. państwach* 
M . T IL L E M A N N , K R A K Ó W , U L . S T A R O W IŚ L N A  3 6 .

W ■
•  13 leczy radykalnie Maść ,

0  wierzb „Scabioform-aransKi“
prowizora farm. I. (Irańskiego.

Mocniejsza dla dorosłych i łagodniejsza dla dzieci. 
plami bielizny. Ma przyjemny zapach. Podczas wcieram* 
łatwo wchłaniana jest przez tkanki ciała. Po skończonej 
kuracyi łatwo daje się zmyć wodą. Sprzedaż w  aptekach 

i składach aptecznych. 217

N iebyw ała
Do sprzedania w malowniczej okolicy powiaW 

. Grybowskiego

dwa oddzielne gospodarstwa rolni
składające się każde z 3C morgów pszennej JEIbD*̂
1 10 morgów lasu. Gospodarstwa te stanowić 
jeden kompleks i sprzedane być mogą uddzielm9 
ub łącznie jako całość. Informacyi udz.sla Kuc**'

nowicz Kraków, Długa 1 1 , 1[. n.

W a ż n e  d la  k u p c ó w

S -: i  t i s i s ć u F A R B I

ji k ; j “A w a e j M t ^

P I J Ó W
*!Pv-*9 CZA*«1C*!EG0 o.

ikv:

K U A S A  M A T U R Y C Z N E
pod fachowem kierownictwem prof. Butrymowicza. 

Kraków, Karmslkka SG II p.
Godziny urzędowe: od 10— 1? i ed 4— 6; kierownik 

fachowy przyjmuje od 4— 5).

Kursa 1-roczne i 2-letnie, zbiorowe i korespondencyjne 
(zapomoca miesięcznych wykładów pisemnych). —  Kurs niższy 
w zakreśla 4 klas szkory artrdniej. —  Przygotowanie do 
matury i do wszelkich egzaminów v.stępnych w  zakresie 
szkół średnich i semin. naucz. — Uezą fachowe siły nau
czycielskie. —  infcrraacye i  prospekta bezpłatnie. 2314

Zawiadamiamy P. T. Knnców, i# objęliśmy zast?iJf L  
i saniosprzedaż inwaldztdej fabryki bieli cynk<JW*J A ^ re 
śnieżna 00 i 0) oraz farb ziemnych I chemicznych.
sprzedajemy hurtownie po cenach fabrycznych.

N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a m y  o f e r t y .

Dom eksportow y fa rb  i dafcl©r® ,
K A E F E R  i F E D E R G R U N

K R A K Ó W , UL. G E R T R U D Y  2 6 . _

Kwas siarczany 66 Ba Wosk montan 
Aiun bf?3ły Klej kostny
Nigrosm Si&se Terpentynę

i inne chemiczne produkty
dostarcza ze składu

DOfi/i H A N D L O W Y

F. KASTALSK! i SP. BIELSKO ($!& £

254'

V|j

Zawiadamiam PT.
że otw orzyłam

F iL Ii *  KRAKO W IE
w  Motelu Krakowskim, ul, Dunajewskiego 3

i wykonuję pod najkorzystniejszymi warunkami

PRZEPROWADZKI MIEJSCOWE

TRANSPORTY MiĘSZYftiiASTUWE
i  konwojem lub ubezpieczeniem — jakoteż i

DOWOZY; SPEDYCYE, OCLENIA
Dla P, T. Urfcędniktnw pri.csiedłuj«tj <:h i
*£o oruz ewAknew.inych znikciny opust. i

ZastąpstwS w e w szystkich m les tachkrd ju  i z-nomnica • ■,
‘ ■ PŚ

Centrflla: Lwów, ul. Czarnicckifigo 3. I C
a

s

Nr* te! 221 w Krakowie, ul. Nadwiślańska 12 Kr.teL2gg 

Szatnia: uL Podwale 6
poleca gotowe ubrania męskie, ubranka szkolne, płótna na bieliznę’

m&teryaiy wełniane i płócienne.

Sprzedaż bez ograniczenia!

c h ^

nd8r? f t

> *- -''f*r *, 1 \M fi ÂBtfa&1!6ł«Ofc WBgmWieidb * bak. Z łjrł*c«wałJ rstlfik 3 yŁrOttgą M»6>vs_________________ ___

W A J I I S k  K & u i h s k o w t o  k * t ^ e r z « i  f « a a p k 8 ,  I s a jp e lw s J s ,  s z e lk . ,  p a n = z o c h y ,  s k a r p e tk i .

I D L A  P .  T .  K U P C Ó W ,  d o  n o  set i n a  g f c w * ,  p ł ó t n # ,  z e iy >  k lo t y ,  m a i e r y e  n a  u b r a n i a  z i m o w e  i t. d .

S P O Ł E l \  R O L N IC Z Y C H  1,8  ̂ H. Ds!ał: Frzjbery ssswsiłie. III. Dział: Szczotki i naczynia gofP0

i u tia ł: SiiMiłki, tutki, eyfŁi-aiciki. V. I z lc ł : tfaz4ltti« wyroby mydoł i śrtcltćw kosm?ł YCznysh Fabryki *  ^

5 « v ' p o ^  *tyiko'hurtownie: H A N D L O W Y  £ U € ś $ $ B S Ł  W a i M S ,  K R A K Ó W , U L IC A  Ł 0 B 2 .0 W S K A  ^ ^
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